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Krytyka systemów wyborczych wykazuje 
l°H wpływ ujemny na ludność pod niejednym 
^zględem Obniżają one poziom moralności po
litycznej, rozwijają skłonności negacyjne, kłócą 
Warstwy społeczne, wypaczają ambicye, wydają 
żywotne interesa, państwowe na łup walk stron
niczych i t. d. Świeżo zwrócono w Anglii 
hwagę na to, że one rozpajają naród. Jest to 
bardzo ciekawa strona tej kwestyi, więc warto 
Ustanowić się nad nią bodaj pobieżnie. W nio- 
lełna sześćdziesiąt lat po zaprowadzeniu w An

glii powszechnego prawa głosowania na posłów 
io izby gmin, napisał teraz nader poważny 
dziennik londyński iifar) że na gmachu opa- 
stwa Westminsterskiego, gdzie się mieści par
lament, trzeba zawiesić szyld: „Hurtowna i dro
biazgowa sprzedaż piwa i wódki". Ta szykana 
Jest zasłużona. Szynkarze w Anglii tworzą tak 
Potężny związek, że liczyć się z nim musi 
ażdy gabinet, a każdy kandydat na posła do

póty nie jest pewny wyboru, dopóki nie zdo
będzie poparcia szynkarzy, którzy oczy? Jcie 
nikomu darmo nie okazują swych usług. Oba 
główne stronnictwa, wbigowie i torysi, prze- 
Soigąją się tedy w skarbieniu sobie względów 
•zynkarzy i naturalnie opłacają icb korzystne- 
Cai dla nich ustawami. W niedzielę w Anglii 
zamkięte są muzea, teatry, bezpłatne czytelnie, 
galery* obrazów, sale koncertowe, otwarte sa 
tylko świątynie i szynki, a zatem tą ustawą o 
święceniu niedzieli cały naród jest jakby umyśi 
■ de wpychany po południu i wieczorem do 
zynków, gdzie też on przesiaduje. Od roku 

1889 do 1894 trzy razy zmn jjszano opłaty 
tynkarskie, skarbiąc sobie przez to względy 
tynkarzy, a jednak pomimo tego dochody skar

bowe z akcyzy wciąż rosną, W  roku budżeto
wym 1886-ym wszystkie podatki razem przy

niosły 89 milionów funtów szterlingów, a w tern 
było 24l/j mil. funtów z akcyzy. W  roku 1889 
] ierwszy raz zmniejszono podatek od piwa i 
wódki o 8 miliony funtów, lecz pomimo tego 
■kcyza dała państwu 24,160.000 funtów. W rok 

potem dała ona już 25 milionów, a zdumiony 
tem minister skarbu Goschen nazwał ów rok 
npijanym“ i rzekł, że „użycie napojów spiry
tusowych doszło widocznie do najwyższego kre
su". Omylił się jednak, bo w r. 1895 akcyza 
przyniosła 29 milionów funtów, czyli trzecią 

1  Część wszystkich dochodów państwowych. Obli- 
-̂Osenie, ile to wypada na każdego mieszkańca, 
od niemowlęcia do starca, nie przedstawia ża
dnej naukowej wartości, ale ponieważ jest ono 
dość efektowne, więc nadmienimy, że Anglia 
posiada 30 milionów ludności, a zatem średnio 
Ua każdą ludzką istotę przypada rocznie 13 zło
tych reńskich na wódkę.

P. James Whyte, sekretarz „Związku 
■Wstrzemięźliwości od trunków" (United King- 
dom Temperanoe Union) właśnie teraz ogłosił 
szczegółowe sprawozdanie z działalności tego 
stowarzyszenia. Zawiera ta książka niezmiernie 
ciekawe dane. i  tak naprzykład, londyńscy 
członkowie stowarzyszenia dokładnie obliczali, 
ile osób weszło do każdego szynku po skoń
czonej dziennej pracy, od godziny 9 wieczorem 
do północy. Obserwacye te powtarzano codzień 
przez czas dość długi, wziąwszy w czterech ró
żnej zamożności dzielnicach po 50 szynków. 
Potem obliczono, że średnio codzień przesiadu
je w każdym szynku mężczyzn 346, kobiet 212 
i dzieci od lat 13 (młodszym nie wolno wcho
dzić do szynkowni) 29 — razem 587, a ponie
waż w Londynie jest przeszło 14.000 szynków, 
przeto codzień przewija się przez nie 8,218.000 
Osób, czyli, że każdy mieszkaniec Londynu by
wa codzień dwa razy w szynku, limy badacz 
tych stosunków, p. Oalvert utrzymuje, że na 
każdego mieszkańca Londynu wypada 30 od
wiedzin szynkowni w ciągu tygodnia i że ka
żde odwiedziny trwają 21/, godziny. Różnica 
między obliczeniem Wliyte’a a Oalverta stąd 
pochodzi, że uczęszczanie do szynków w nie
dzielę jest znacznie większe, aniżeli w dzień 
powszedni. „Związek wstrzemięźliwości^ na 
podstawie swych badań podaje, że w niedzielę, 
od godziny ll-tej przed południem do północy, 
wchodzi ao każdego szynku, biorąc średnio, 
6 729 mężczyzn, 2.713 kobiet, 1653 wyrostków.

Angielskie Towarzystwa ubezpieczeń ży- 
cio -vych rozdzielają stałe ubezpieczonych na 
kategoryę pijących wódkę i niepijących, i od 
pierwszych pobierają znacznie większą wkład
kę, ponieważ doświadczenie nauczyło, że nie- 
pijący żyją dłużej niż wypada podług średniej 
długowieczności, a pijący, chociaż nie opoje, 
żyją króciej, Z 8,836 pijących umarło prędzej, 
niż obliczono na zasadzie prawdopodobieństwa, 
8.617-tu, natomiast z pośród tyluż niepijąoyok 
umarło prędzej 4.368. Zrobiono jeszcze mną 
obserwacyę: Połowa dzieci z małżeństw zatru
tych alkoholem umiera w Londynie w ciągu 
pierwszych trzech lat życia, natomiast umiera 
tylko 10*1, dzieci kwakrów, którzy trunków 
wcale nie używają. P. James Whyte pisze: 
„ W ogóle jednak można powiedzieć, że ofiara- 
pi pijaństwa pada w Anglii więcej osób ze 
sfer wyższych, aniżeli z ludowych, umiera bo
wiem wskutek alkoholizmu lUu/0 robotników i 
rzemieślników, 13°/0 kupców, 17 /„ komisantów 
i w ogóle ludzi takich zajęć, przy których trze
ba często podróżować, a 20l/./7u — gentleme- 
nów". Cóż to jednak za straszny rezultat: ua 
ogół śmiertelnych wypadków wypada 60’/u° „ 
agonów wskutek nadużycia alkoholu!

Sprawozdanie sekretarza „Związki wstrze
mięźliwości wywołało szereg publikacy, o tej 
kwestyi. Wspomni- liśmy wyżej o dziele Cal- 
verta; z inną pracą wystąpił statystyk Fitzroy 
Sęuare, serye gruntowych artykułów pojawiły 
się w Daily A/eios, Star i taU-MaU, a Wszysoy

ci autorowie przychodzą do jednego wniosku, 
że „opilstwo stało się narodową klęską Anglii, 
która rozszerza się w sposób przerażający i 
działając długo, zdegeneruje i wytępi naród". 
— „I na to nie ma innej rady — powiada p. 
James Whyte — jak usunąć szynkarzy od wpły
wu na prawodawstwo". Znaczy to inuemi sło
wy, że trzeba, aby stronnictwa i rząd nie by
ły zmuszone do skarbienia sobie względów 
szynkarzy podczas wyborów i nie przyjmowały 
na siebie względem nich zobowiązań, które po
tem, w parlamencie, muszą wypełniać. Z tego 
wynika, żo powszechne głosowanie rozwija w 
narodzie, obok wifii innych przywar, także 
opilstwo.

Jednakie przyczyny wywołują wszędzie 
jednakie skutki. Byłoby ciekawo wiedzieć, o 
ile wódka wpłynęła u nas na wypadki w Da
widowie i na wszystkie inne sukcesy radykali
stów i speyalistów podczas ostatnich wyborów 
w naszym kraju.

Czyja wina — Grocyi, czy Turcyi — że 
dotąd, choć już tylko cztery dni zostały do 
końca zawieszenia broni, nic nie uczyniono dla 
uchylenia obaw o to, żebyjsię po Zielonych Świę
tach znowu nie zaczęły kroki nieprzyjacielskie ? 
Przerwano tylko bitwy, ale nie wstrzymano 
wszelkich innych ruchów, potrzebnych do po
nownej wojny; więc obie strony zajmują co
raz wygodniejsze strategiczne punkta, wznoszą 
obwarowania, gromadzą żołnierzy, broń, arnu- 
nicyą, żywność; nie jest to zatem zupełne za
wieszenie broni, tylko chwilowy rozejm, który 
W gruncie rzeczy tło niczego nio obowiązuje, 
bo zauna strona nie podpisała nawet świstku, 
któryby zniewalał do rozpoczęcia rokowań o 
pokój. l’o chwilowej metodzie zwlekania, Por
ta zaczęła okazywać skłonność do niezwło
cznych układów i już dwa razy wystosowała, 
do mocarstw notę, w której pro-si, aby znie
woliły Grecyą do podpisania jakiejś prawidło
wej umowy o zawieszeniu broni, t. j. o po
wstrzymaniu wszelkich zgoła działań militar
nych, bo to, co teraz jest, trząba uważać za 
danie pokonanej Grecyi możności do zebrania 
sił na nową wojnę. Niepodobna odmówić Por
cie słuszności. Turcya zniszczyła armię grecką, 
a teraz musi spokojnie patrzeć, jak ów poko
nany nieprzyjaciel znów się szykuje jio wal
ki, korzystając z nakazanego przez mocarstwa 
rozejmu. Przedstawiciele mocarstw w Atenach 
raz po raz wzywają rząd grecki do odpowie
dzi na turecką propozycyą, lecz p. Raili zby
wa ich tern, że ponieważ Grecya zdała się 
całkow; ^  -.a mooarstwa, przeto nie chce bez- 
pośredń11® chodzić z Portą w żadne układy, a 
przygotowań militarnych zaniechać nie może, 
bo nie ufa Turoyi. Tak te państwa wzajemnie 
obdarzają się nieufnością i nic nie czynią dla 
ustalenia pokoju. Jest jednak niezawodnem, 
że mocarstwa nie pozwolą na drugą seryę 
walk orężnych, które już byłyby całkiem bez
celowe, ponieważ' na Krecie nie ma wojsk 
greckich, a tureckie niebawem odpłyną stam
tąd. Mocarstwa mają czem zmusić Grecyę do 
zachowywania rozejmu choćby w nieskończo
ność, bo pod Pireusem zgromadziły już kilka
naście pancerników. Na jedno więc tylko mo
że się przydaó ateńskiemu rządowi jego bier
ność, mianowicie na to, że Turcya, znużona 
kosztownem trzymaniem armii pod bronią, 
będzie coraz więcej ustępowała z ceny pokoju, 
aż bez targów przystanie na to, oo przysą
dzą mocarstwa. Przewlecze to załatwienie spra
wy na jaki miesiąc — taki termin wyznaczają 
sfery dyplomatyczne — ale już zapewne 
nic nie zaostrzy stosunków na Wschodzie.

K O R ESPO N D EN C Y E.
Wiedeń, 30 maja.

Cukrownicy austryaocy zabrali się ener
gicznie do ratowania swych pozycyi. Jak wia
domo w roku ubiegłym rząd podwyższył sumę 
bonifikaoyi wypłacanych za cukier wywieziony 
za granicę z 5 na 9 milionów złr. Podwyższe
nie to przyznane zostało jednak tylko na jeden 
rok i musi teraz przez Radę państwa pono
wnie być uchwalone. Ale ta premia eksporto 
wa nie wystarcza fabrykantom. Dążą więc do 
utworzenia związku, obejmującego wszystkich 
producentów zarówno surowca, jak i rahnady, 
Wiedzą oni dobrze, że od państwa więcej wy
cisnąć się nie da, a taka „bagatela" jak 9 mi
lionów złr. rocznie, nic u mch nie znaczy w po
równaniu z grożącemi na targu światowym 
stratami. Idzie więc o to, aby naprzód umowa
mi związać się i podwyższyć ceny dla wewnę
trznej konsumcyi, a następnie, aby porozumieć 
się także % innymi dostawcami na wielkim tar
gu augielskim i amerykańskim i zwalczać spa
dek cen za granicą. Cukrownicy nasi marzą o 
porozumieniu się z niemieckimi fabrykantami 
i eksporterami. Trudno jednak zbytmeini łu
dzić się nadziejami po tylu nieudałych pró
bach, że takie porozumienie się istotnie przyj
dzie do skutku.

Kartel obejmujący jeden tylko kraj roz
bija się przy lada sposobności, a cóż dopiero 
kartel międzynarodowy! Niemożliwą jest nie
mal rzeczą utrzymywać stałe stosunki, kontro
lę , ograniczać produkeyę równocześnie w dwóch 
państwach, bo fabrykanci jednego kraju za. 
wsze będą czekali, żeby ich przyjaciele z dru 
giego kraju pierwsi rozpoczęli redukcyę upra
wy buraków, wyrobu surowca i t. d., a tym
czasem spodziewając się tej przyszłej redukcyi 
w drugiem państwie, sami podnosić będą i roz
szerzać bezmyślnie własną produkeyę. Dotych
czas zawsze tak było i zmieniłoby się to do
piero, gdyby nie prywatna spekulacya i przed 
siębiorczość, ale rządy wzięły do ręki zała 
twienie kwestyi oukrowej powolnem obniże

niem premii eksportowych. Głównym szkopu
łem, o który rozbija się plan takiego obniże
nia premii, jest obawa, że Ameryka i inne kr - 
je importujące, w miarę znikania premii w kra
jach wywożących, a tern samem w miarę dro
żenia cukru dowiezionego, same będą wyrabia
ły towar potrzebny im na własną potrzebę. Co 
się tyczy Anglii, Belgii i innych krajów, gęsto 
zaludnionych, obawy te są płonne. W  krajach 
zaś wschodnich Europy i w Ameryce mimo 
usiłowań najenergiczniejszych importerów, kres 
wszelkiego dowozu cukru nastać musi za dwa 
lub trzy dziesiątki lat.

Wszelkie kartele nic Vu nio pomogą. Je
dynym środkiem byłoby ograniczanie uprawy 
buraków i wyrobu surowca. Czyż dadzą się 
jednak producenci dobrowolnie do tego nakło
nić? Kartel wiąże ich na jeden rok, względnie 
ua dwa lata. W chwili kiedy ceny podnoszą 
się, producenci niepomni szkód dawniejszych 
rozbijają układy na dalsze lata i wyrabiają 
towar bez celu i bez możności zbywania go

Kartel cukrowy, który prawdopodobnie 
na przyszłość obejmować będzie także produ
centów surowca, rzuca już dziś cienie swe na 
targ wewnętrzny. Cena cukru w ciągu maja 
podskoczyła z 31-75 złr. na 3iJ złr. za centnar 
metryczny. Jak zawsze więc, płaci ludność 
krajowa koszta kartelu,, a nadto produkoya cu
kru w okolicach, w których jej nie było i w 
których brak jej jako kouiecznego czynnika 
gospodarstwa rolniczo-przemysłowego, musi ustą
pić w obec kartelu i czekać na czasy szczęśliw
sze. Cukier możnaby wszędzie produkować, bo 
ziemia w naszym klimacie wszędzie mniej lub 
więcej wydatno rodzi buraki-

Inaczej rzooz się ma z produkoyą nafty. 
Repa jest produktem górniczym jednego tylko 
kraju w Austryi. Tej produkcyi nie tylko nie 
chronił rząd cłami, ale dozwolił na przemyca
nie zagranicznego falsyfikatu, który sprawia 
dotkliwą konkurencyę rafinowanemu produkto
wi z ropy. Galicyjscy rafinerzy, chcąc utrzy
mać swą stosunkowo małą produkeyę, musieli 
zgodzić się na dyktaty kolosów fabrycznych w 
Węgrzech, w Tryeście, Wiedniu, Pardubicach 
i t. d. I to był także kartel, ale obliczony na 
p r z y t ł u mi e n i e  produkcyi tam, gdzie suro
wiec miano najtaniej i najdogodniej.

Otóż wedle ostatnich wiadomości, karpa
ckie towarzystwo rafineryi (Mac Garvey) takie 
stawiało wymagania, że kartel został rozbity. Rok 
rocznie jednak powtarza się ta sama komedya, 
że dla wzajemnego wytargowania między sobą 
jak najlepszych warunków, kilkakrotnie roz
puszcza się wiadomość, że kartel rozbito. Co 
do mnie, uważam rozwiązanie kartelu za rzecz 
dla naszego kraju zupełnie obojętną. Jeśli cło 
od ropy zostanie podwyższonem, Galioya bę
dzie mogła swoim dotychczasowym wyzyskiwa- 
zorn i bez kartelu dyktować warunki.

Rada państwa.
(Telegramy „Przeglądu").

Wiedeń 3 czerwca. Wczorajsze posiedzenie 
trwało zaledwie kwandrans. Powszechnie spo
dziewano się, że stanie się na niem coś bar
dzo ważnego, ale nie myślano, że sesya zosta
nie zamknięta, myślano, że będzie tylko odro
czona. Różnica zaś między odroczeniem a 
zamknięciem jest ogromna. W  razie odrocze
nia, wszystko zostaje po dawnemu, to samo 
prezydyum, te same komisye, a po wznowie
niu obrad wszystkie zgłoszone przedłożenia rzą
dowe i wnioski muszą być wzięte pod obrady. 
Zamknięcie zaś sesyi przekreśla niejako wszyst
ko, co dotychczas zaczęto. Wszystkie nagłe 
wnioski znikają zupełnie z widowni, ustaje nie
tykalność poselska, posłowie nie pobierają 
dyot, a po zwołaniu na nowo Rady państwa, 
trzeba będzio ponownie przeprowadzać wybór 
prezydyum i wszystkich komisyi. W  zamknię
tej wczoraj sesyi odbyło się 2U posiedzeń, a na 
nich załatwiono tylko jedną sprawę, tj. traktat 
handlowy z Bułgaryą. Podnieść jeszcze nale
ży, że od roku 1869 Rada państwa nigdy nie 
była zamykana, lecz zawsze tylko odraczana, 
tak, że jedna sesya trwała właściwie sześć lat.

Przebieg posiedzenia był następujący: 
Obrady zagaił wiceprezydent Abrahamowicz o 
godzinie 12-tej w południe. Posłowie przybyli 
prawie w komplecie.

Pierwszy zażądał głosu p. J a w o r s k i  i 
wśród ogólnego natężenia uwagi przemówił w te 
słowa: „W  imieniu większości mam zaszczyt 
oświadczyć, że my, a wraz z nami ogromna 
większość ludów Austryi, przyszliśmy do nie
zachwianego przekonania, iż wobec stosunków, 
jakie teraz zapanowały w Izbie, nietylko stała 
się niemożliwą wszelka wydatna praca parla
mentarna, lecz że przez te stosunki zagrożo
nym jest parlamentaryzm sam w najwyższym 
stopniu. Oświadczamy zatem, że uważamy za 
rzecz zupełnie zbyteczną prowadzenie dalszych 
obrad parlamentarnych pod względem for
malnym. Oświadczamy dalej, iż w zupełno
ści obstajemy przy zasadniczych podstawach, 
które wyraziliśmy w naszym projekcie adre
su, przyjętym przez komisyę, a które brzmią: 
„Uznanie historyczno - politycznych praw i 
autonomii królestw i krajów w radzie państwa 
reprezentowanych, sprawiedliwe unormowanie 
równouprawnienia wszystkich narodów pań
stwa, pielęguowanie prawdziwej religijności i 
moralności i wydatna praca w celu ekonomicz
nego i socyalnogo podniesienia wszystkich klas 
ludności".

Tylko od przeprowadzenia tych zasad o- 
ozekujemy uzdrowienia stosunków w monarchii 
i tylko ze względu na obecnie panujące w par
lamencie stosunki, zrzekamy się na razie for
malnego uchwalenia projektowanego przez nas 
adresu, który przyjęły wszystkie stronnictwa 
większości jednogłośnie i postanowiły go utrzy

mać jako program tak na teraz, jak i na przy
szłość.

Oświadczenie to p. Jaworskiego przyjęto 
na prawicy grzmiącymi oklaskami.

Wiceprezydent Abrahamowicz zawołał: 
„Jego Ekscelencya pan prezydent ministrów 
ma głos".

Na ławach lewicy powstał szmer, nadeszła 
chwila oczekiwana.

Prezes gabinetu hr. B a d e n i przemówił 
jak następuje:

„W  imieniu rządu konstatuję z najwyż- 
szem ubolewaniem wszystkim zresztą znany 
fakt, żo zajścia, jakie od pewnego czasu roz
grywają się w tej sali, są dla tej Izby prze
szkodą w wykonywaniu działalności, przekaza- 
nej jej konstytucyą. (Na lewicy słychać groźne 
pomruki i wołania: „Precz z rozporządzeniami 
językowemi"). W  skutek tego zatamowany 
został prawidłowy bieg spraw publicznych, co 
szkodliwem jest dla interesów państwa i sprze
ciwia się jasnym postanowieniom konstytuoyi. 
(Na lewicy znów hałasują i krzyczą: „To sku
tek rozporządzeń językowych"). Wysoka Izba 
niezawodnie przyzna, że gdyby instyfcucya par
lamentarna w dalszym ciągu była w ten spo
sób podkopywana, to całe życie publiczne by
łoby w wysokim stopniu zagrożone. Położyć 
koniec temu stanowi rzeczy nakazuje wprost 
konieczność państwowa. Rząd, który zawsze 
ma na oku wypełnianie swych obowiązków 
tak w Izbie, jak po za Izbą (śmiechy ironiczne 
na lewicy, a na prawicy wołania: „Cicho sie
dzieć i spokój!") jest przekonany, żo postępuje 
zgodnie z zapatrywaniem przeważnej większo
ści tej wysokiej Iztjy, świadom jest swej od
powiedzialności i poczuwa się do obowiązku 
przeszkodzić bezwarunkowo dalszemu pokrzywy
lizaniu interesów państwa, wynikającemu z u- 
daremniania parlamentarnej działalności.

„Z najwyższego rozkazu zamykam więc 
obecną 12-tą sesyę Rady państwa". (Huczne 
oklaski na prawicy, hałas na lewicy i wołania: 
„Abzug Badeni! Precz z rządem!")

W  końcu przemówił przewodniczący wi
ceprezydent A b r a h a m o w i c z  w te słowa :

W  obec tego co właśnie usłyszeliśmy nie 
pozostaje prezydyum nic innego, jak posiedze
nie natychmiast zamknąć. Szczerze nad tern u- 
bolewam, że w obecnych stosunkach muszę 
uczynić to bez żadnej przemowy do Wysokiej 
Izby. Spodziewam się jednak, że znajdę ogólną 
zgodę, jeżeli według starego, drogiego obycza
ju, życzyć będę wszystkim człoukom Izby naj
lepszego powodzenia. Po nad nami wszystkimi, 
ponad burzami ostatnich czasów, stoi uświęco
na osoba Cesarza. Pragnę więc tę sesyę i osta
tnie jej posiedzenie zakończyć jednomyślną ma- 
nifestaoyą, do której przyłączy się niewątpliwie 
Izba z entuzyazmem i wzywam panów byście 
wznieśli okrzyk: J. Ces. Mość, nasz najmiłości- 
wszy Cesarz i pan, Franciszek Józef I. niech
żyje! Izba powtórzyła ten okrzyk trzykrotnie.

Wśród wielkiego wzruszenia opuszczali po
słowie zwolna salę obrad.

Rada miasta Lwowa
Lwów 3 czerwca.

Najważniejszym punktem wczorajszego po
siedzenia była sprawa zatwierdzenia ofert wnie
sionych na budowę nowego teatru. Prezydent 
Małachowski zagaiwszy posiedzenie, udzielił 
głosu p. r. Janowskiemu do referowania tej 
sprawy. Referent oznajmił, że na roboty zie
mne, betonowe, murarskie, kamieniarskie, cie
sielskie i cementowe, na które termin rozpisa
ny był do 22 maja, wpłynęło wiele ofert na 
każdą z tych robót oddzielnie i zbiorowych na 
wszystkie roboty. Oferty te strutynował p. 
Gorgolewski. Koinisya teatralna wychodzi ze 
stanowiska, że niektóre z wyż wymienionych 
robót są tej natury, iż powinny być skomulo- 
wane w jednym ręku. Do takich robót należą: 
ziemne, betonowe, murarskie i kamieniarskie, 
referent więc przedkłada te przedewszystkiem 
oferty, które obejmują najwięcej robót. Za pod
stawę użył referent ofertę p. Kamienobrodzkie- 
go i iSki, którzy jednak nie oferowali na ro
boty kamieniarskie, roboty więc te przy poró
wnaniu wypuszczono. Otóż na roboty ziemne, 
betonowe i murarskie przedłożyli oferty pp.: 
Kamienobrodzki w wysokości 281.076 zł., Cho
łoniewski i Godowski 294.244 zł., Kędzierski 
295.849 zł., Zerygiewicz i Timoftijewioz 263.243 
zł. i Lewiński 240.679 zł.

Co się ofert na pojedyncze roboty tyczy, 
to cyfry oferowane na roboty ziemne wahały 
się między 15.000 a 18.000 złr., na betonowe 
między 40.000 a 43.000 złr. zaś murarskie mię
dzy 2u0.000 a 250.000 złr. Roboty te wszystkie 
wedle kosztorysu preliminowano na 246.655 zł. 
Komisya więc proponuje przyjąć ofertę Lewiń
skiego jako najkorzystniejszą

1 na roboty kamieniarskie zaleca komisya 
ofertę p. Lewińskiego, który żąda 42.349 złr. 
podczas gdy Tyrowicz i Bałaban żądają 44 000 
złr., Kędzierski 48.000 złr., Markowski 49.000 
złr., Chołoniewski i Godowski 54.000 złr. a Ze- 
rygiewioz i Timoftiewicz nawet 80.949 złr.'

Na roboty ciesielskie wniósł najkorzyst
niejszą ofertę p. Krykiewicz, gdyż żąda za nie 
2.826 złr, jego więc poleca komisya.

Roboty asfaltowe poleca komisya oddać 
p. Szelidze-Lyszkiewiczowi za 2.986 złr.

O dostawę cementu oferowali pp. Kampel 
z Szozakowy, Rzędowski z Opola, Liban z Pod
górza i Diamant z Groszowic. Komisya zaleca 
cement Diamanta, który żąda 2 złr. 52 ct. za 
100 kilogr. netto.

Nastąpiła dyskusya. Pierwszy zabrał głos 
p. r. Cybulski, który oświadczył, że komisya 
każdą z ofert sumiennie badała, a wnioski ko
misyi przeszły prawie jednogłośnie. W  sprawie

robót asfaltowych, jedynie sprzeciwia się p. Cy
bulski, gdyż zaleca firmę Wernera jako tańszą. 
R. Rawski poparł ofertę Łyszkiewicza.

Przeciwko ofercie Diamanta na oement 
przemawiał p. r. Thulie. Niedobry to musi być 
cement — powiedział p. Thulie, skoro sklepienie 
Pełtwi z cementu groszowickiego sporządzone, 
zawaliło się. Popierał go p. r. Rawski, który 
zapewniał, że cement szczakowski zupełnie wy
starczy na fundamenta.

Zabrał jeszcze raz głos p. r. Janowski i 
powiedział, że sklepienie Pełtwi, zawaliło się 
nie wskutek złego cementu, lecz wskutek lichej 
robot,y.

Przystąpiono do głosowania. Rada jedna- 
yłuśu.. prawie przyjęła wszystkie wnioski komisyi 
teatralnj. •

W  dalszym ciągu posiedzenia, udzieliła 
Rada korpusom wakacyjnym subwencyę w kwo
cie 400 złr. oraz nadała stypendya z ‘ fundacyi 
śp. Samuela Głowińskiego w kwocie 210 złr. 
Walslebenowi słuchaczowi medycyny w Kra
kowie i drugie w kwocie 157 złr. 50 ct. Wik
torowi Swisterskiemu, słuchaczowi praw we 
Lwowie.

Na tern zamknięto posiedzenie.

Z  izby sądowej.
Lwów 1 czerwca.

(Rozruchy w Daiąidowie).
(Rozprawa z wtorku po południu).

W dalszym oiągu przesłuchiwano świad
ków.

W a l e n t y  Hu k ,  zarobnik z Dawido
wa, lat trzydziestu kilku, człowiek bardzo ner
wowy, zirytowany od pierwszej chwili indaga- 
oyi. Ciągle wzrusza ramionami, odpowiada już, 
zanim go o co zapytano. Zaprzysięźono go. 
Huk widocznie jest pijany, dawał cudaczne od
powiedzi, więc ich nie zaprotokołowano posta
nawiając go przesłńohać później i wezwano na
stępnego świadka.

K a r o l  M a z u r ,  39 lat, rz. kat:, go
spodarz, żonaty, ojciec 3 ddeoi, radny gminy 
Dawidowa, karany niedawno za obrazę czci, 
brat rodzony oskarżonego Józefa Mazura. Ubra
ny „z waszecia", rozgarniony, odpowiada śmiało 
i płynnie. Zeznaje pod przysięgą: W  dniu wy
borów był „rajwach", były krzyki, ale co krzy
czano, tego świadek nie mógł zrozumieć. Gdy 
urlopnicy wszczęli awantury, Popiel chciał wy
bory zasystowaó, za czem i członek komisyi p. 
Kowalski, oświadczył się. Ale ksiądz Fiałko
wski przedstawił, że ludzie będą się żalili, bo 
stracą na próżno ten dzień i będą musieli je
szcze raz przychodzić do głosowania. Jakoś 
tymczasem zapanował jaki taki spokój i poczę
to nawet Gumnie spieszyć do urny wyborczej. 
Dalsze awantury wszczęły się na dworze, — 
dlaczego?—świadek nie wie bo był cały czas w 
izbie. Gdy Śmietański (osk.) krzyknął w lokalu 
wyborczym: Bed^ecie tu szachrować", Popiel
rzekł mu: „Chodźcie więc do nas i patrzcie, co 
komisya robi". Śmietański więc wszedł rzeczy
wiście do izby, gdzie siedziała komisya, patrzał 
na wszystko, aż się znudził i wyszedł.

Świadek me słyszał, aby ktoś z Dawido
wa miał żal do Popiela .z dawniejszych czasów. 
Nie lubieli go atoli chłopi z sąsiedniego Cze- 
repina, gdyż Popiel razu pewnego wypłacił 
sionożeńcom 20 złr., mniej niż się zobowiązał, 
a to dlatego, gdyż robota była podobno źle 
wykonaną.

Świadek musi mieć złą pamięć, bo wypie
ra się wszystkiego, co podał do protokołu śled
czego. Co tylko mu przeczytają z jego zeznań 
— to dla mego niespodzianka.

Że Wójt ogłosił o rozpisaniu wyborów 
na 11 maiva—to świadek potwierdza, ale czy o 
prawie reklamacyi i terminie mówił, tego nie może 
rozstrzygnąć, bo nic mu o tern niewiadomo. 
O tych reklamacyach słyszał w kościele bo 
rzadko kiedy opuszcza nabożeństwo.

Przed wyborami w urzędzie gminnym li
sty wyborców świadek nigdy nie widział.

Oskarżony Śmietański zarzuca świadkowi, 
że otworzył jego kartkę, aby zobaczyć na ko
go Śmietański głosuje. Karol Mazur i ks. Fiał
kowski temu przeczą.

N a t a n  G t i n s b e r g  rodem ze Zniesie
nia, 38 lat, rei. mojż., karczmarz z Dawidowa, 
przysięga na torę, poczem płynnie i wcale do
brą polszczyzną zeznaje: Przy głosowaniu nie 
był wcale, o zajściach i pretensyach urlopni- 
ków, dowiedział się od ludzi, którzy przyszli 
do karczmy. Gdy Gum, przelatując koło kar
czmy, wrzeszczał: „łapać Popiela, on ukradł 
kartki*, świadek wybiegł na drogę i przedsta
wiał chłopom, że te kartki, to przecie żadne 
banknoty, to poco by Popiel miał świstki pa
pieru kraść. Gdy doniesiono już o zabiciu Po
piela, świadek bardzo się zląkł, chciał uoiekać 
z Dawidowa, ale jak tu uciekać w taką porę 
z chorą żoną i pięciorgiem drobnych dzieci. 
Zoryencowawszy się jednak lepiej w sytuacyi, 
nabrał animuszu, bo przyszedł dio przekonania, 
że właściwie nie ma już niebezpieczeństwa.

Śmierć Popiela mocno go dotknęła; świa
dek prowadził z nim interesa, r gościł go nieraz 
u siebie i bardzo go lubił. Świadek wie, że 
chłopi dawidowscy nie mieli do Popiela złości, 
a potwierdza zatarg z chłopami z Czerepina. 
Żona świadka widziała u listonosza wiejskiego 
list, który dał mu ks. proboszcz Fiałkowski. 
List ten — mówi świadek — był zaadresowany 
do jakiegoś komitetu „demokratycznych socya- 
listów Jedność". Ks. Fiałkowski zapytany, wy
jaśnia, że list ten. był adresowany do komitetu 
wyborczego „Jedności" we Lwowie. Dalej świa
dek stwierdza, że w dniu wyborów Piotr Lu
ster (osk.) był widocznie pijany. Temu szczegó
łowi dotychczas zaprzeozano, chociaż ten Gó- 
maczył się, iż woale nie był na miejscu eks*
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cesów, bo mu, niepodobna było tam przyjść 5 
siedział on w karczmie.

Odczytano następnie zeznania z protokołu 
Cecylii Giinsberg w kwestyi owego listu. Giins- 
bergowa sama stawić się nie może z powodu 
słabości.

Z kolei przesłuchano J ó z e f ę  E k i e l t  
zamężną, kucharkę żandarmów z Dawidowa, 38 
lat, rz. kat. Osóbka to miła, mruży wciąż swe 
siwe oczka; ubrana po przedmiejsku, w pa
nieńskim kapeluszu, zeznaje pod przysięgą: Sły
szała rano 11-go marca szemrania urlopników 
z powodu kartek legitymacyjnych; przez cały 
czas ekscesów pozostawała w kuchni żandarm- 
skiej i stąd przyglądała się niejednej strasznej 
scenie. Opowiada dużo, zzczegóły już znane, a 
na inne pytania odpowiada: „To już mi nie 
wiadomo, proszę wielkiego trybunału". To ulu
biony jej zwrot.

Dalszy świadek J ó z e f B i e ń k o w s k i  
lat 27, rz. kat. nauczyciel z Dawidowa, o twa
rzy czamo-żółtej; fryzura mocno wyolejkowana 
i zakończona po bokach „sechzigerami", już do
syć otyły (choć to ludowy nauczyciel...), ubrany 
czarno. Złożył przysięgę i zeznaje stylem książ
kowym, co chwila się zacinając. Świadek po
daje wiele znanych już rzeczy, zasłyszanych od 
znajomych; sam zaś, gdy zobaczył dym po 
pierwszym wystrzale, uciekł do domu. Potwier
dza, że z powodu listu, nadesłanego nibyto od 
pana Mochnackiego, osk. Korkowski mówił: 
„O, widzicie, — Mochnacki daje za głos 100 
złr., ale my..." Dalszych słów świadek już nie 
słyszał. O Popielu wyraża się dodatnio i wska
zuje na to, że Popiel w swych czynnościach ja
ko komisarz wyborczy był bardzo skrupulatny. 
Zeznaje dalej, że przypomina sobie chłopa ze 
skaleczonym nosem. Konfrontowany z osk. 
Chimczukiem powiada: „ Prawdopodobnie to 
ten®.

L u d w i k  J a n u s z e w s k i ,  rodem z Pod- 
hajec, lat 34, rz. katol. administrator dóbr w 
Krzemienicy (w pow. Łańcuckim) zeznaje za
przysiężony: Przybył on dnia 11 marca do Da
widowa już po rozpoczęciu wyborów. Słyszał 
żądania kart legitymacyjnych i kart głosowa
nia, zastąpienia pudełka kartonowego, skrzynką 
pocztową, aby tam wrzucać kartki. Gdy tłum 
przypuścił z zewnątrz szturm na dom gminny, 
wewnątrz któryś z chłopów przyskoczył do Po
piela i począł go lżyć, a jednocześnie wykona
no atak na żandarma, który wzywał do porząd
ku. Potem podniosły się kije, przeleciały wrza
ski: „hurra!" Popiel żądał od świadka rewol
weru w chwili, gdy wyszedłszy z lokalu wy- 

. borczego. został napadnięty i słyszał groźby, że 
go chłopi chcą zabić. Popiel cofnął się więc do 
wnętrza i odezwał się do członków komisyi: 
„Panowie! grozi mi śmierć, — kto ma rewol
wer, niechaj mi go pożyczy!" Świadek, mając 
zwyczaj brać zawsze rewolwer ze sobą, gdy się 
udaje w drogę, miał broń i tym razem. Bez 
wahania więc dał ją Popielowi. Był to rewol
wer używany przez oficerów, kalibru ośmio-mi- 
limetrowego. W  czasie, gdy się krew lała i 
Popiela zabito, świadka już w Dawidowie nie 
było.

J ó z e f  S z o ł d r a  z Krotoszyna, lat 55, rz, 
kat., gospodarz, naozelnik gminy krotoszyńskie! 
zaprzysiężony zeznaje: Był na wyborach w Da
widowie. Słyszał, jak młodzi przeważnie chłopi, 
nie dozwalali wstępu do lokalu wyborczego ze 
znanych skrupułów. Korkowski robił taki gwar, 
jak inni; co mówił — świadek nie pamięta. 
Przypomina sobie, że Popiel uspokajał urlopni
ków. Gdy komisya uciekła, świadek także wnet 
z pola walki się wydostał. Dalszych scen już 
nie widział. Zeznaje, że w swojej gminie nie 
głosił, iż ktoby kart wyborczych nie dostał, 
powinien się w przeciągu 8 dni o nie upom
nieć. O Zychalę, który pochodzi z jego gminy, 
wie tylko, że Żychało Pnosi się z szlachecka", 
w gminie Krotoszyn mieszka z lata, a w tym 
czasie sprawował się porządnie.

J o z e f  B ł a h u t a ,  wezwany na świadka, 
zawezwania nie otrzymał, z powodu, iż miejsce 
pobytu jego nie jest wiadomem. Dr. Sokal ob
staje przy przesłuchaniu Błahuty, bo spodzie
wa się od niego bardzo ważnych zeznań.

J a n  J a r e m k o  włościanin z Czerepina, 
wezwany na świadka, zmarł w międzyczasie 
Przewodniczący odczytał więc protokół śp. Ja
remki, w którym mieści się bardzo zła opinia
0 osk. Janie Szeremecie. Mianowicie ma to być 
człowiek swarliwy, podejrzliwy, gotów zawsze 
do bójek i zatargów. Diak z Czerepina, Wasyl 
Olchowy, podchwycił list nadeszły do księdza 
miejscowego od p. Mochnackiego, przestrzega
jący „naród" przed socyalistami. Ale Szereme
ta rozgłosił, że tam Mochnacki wójtom i księ
żom przyrzeka nagrody za agitacyę na jego 
rzecz; podburzał więc Szeremeta w gminie 
przeciw wójtowi i księdzu.

W o j c i e c h  Kubo wi c z ,  leśniczy z Da
widowa, lat (?0, rz. kat, zeznaje pod przysięgą: 
Widząc, że w lokalu wyborczym zrywa się już 
wielka burza, że żandarma osaczono, że kamie
nie już latają do okien i pierwszej izby, świa
dek chcąc ratować zdrowie i życie, otworzył 
okno i zachęcał wszystkich członków komisyi
1 inne znajdujące się tam osoby do ucieczki. 
Schronił się do koszar żandarmeryi; za nim 
pospieszyli wnet i inni. Gdy potem z koszar 
wychodził, przed budynkiem widział żandarma 
Kissa. Ledwo zrobił parę kroków w bok posły
szał niemal tuż za sobą strzał; kto strzelał nie 
wie. Udał się do szkoły, dalszych zajść nie wi
dział. Pośród wykrzykujących zapamiętał sobie 
szczególnie Jana Szeremetę; on to wodził rej 
przed lokalem wyborczym, odstręczał drugich 
od głosowania i wołał: „nie puszczać do sali". 
Gdy fala wtargnęła już do środka, Jan Szere
meta i tutaj się odznaczał z pośród tłumu 
swem gwałtownem roznamiętnionem zachowa
niem się. Obwinia też osk. Mazura o rozsiewa
nie niepokoju i namawianie do tłoczenia się ku 
wnętrzu. Świadek znał Popiela od dwóch lat. 
Napad na Popiela tłumaczy tylko owym bra
kiem kart legitymacyjnych ; innych motywów 
do zemsty Popiel chłopom z Dawidowa chyba 
przez cały swój tam pobyt nie dał.

Następnie zabrał głos dr. S o k  al. Zgłosi
ło się doń kilku oskarżonych, biednych nie ma
jących ani środków na chleb, ani pomieszcze
nia na czas rozprawy. Na podstawie tedy od
nośnych dekretów, uprasza p. obrońca o wy
znaczenie tym oskarżonym większej zapomogi 

*  *  *
L w ó w ,  3 czerwca.

"Wczoraj, tj. we środę po południu kon
frontowano jeszcze osk. Wincentego Szeremetę 
z żandarmem Riedlem z powodu, że Szeremeta 
wczoraj dopiero, w piątym dniu rozprawy, przy
pomniał sobie, że w Dawidowie jest jeszcze je
den Wincenty Szeremeta, do którego zapewne 
odnoszą się obciążające zeznania,, które Riedel 
złożył na niekorzyść oskarżonego. Świadek Rie- 
dei zeznaje więc, że ten właśnie, oskarżony 
Wincenty Szeremeta zwróoił uwagę świadka

swem awantumiczem zachowaniem się; inne
go Wincentego Szeremety świadek w Dawido
wie wcale nie zna.

Następnie oskarżeni Andrzej Kutny, Pa
weł Jasiński i Piotr Loster proszą o prowadze
nie dalszej rozprawy co do nich zaocznie. Obroń
cy i przewodniczący zgodzili się na to tylko 
co do Kutnego i Jasińskiego, gdyż co do Lo- 
stra będą jeszcze przesłuchiwani rozmaici świad
kowie.

Kutny i Jasiński opuścili salę; przy roz
prawie pozostaje przeto już tylko ‘26 oskarżo
nych, bo Arenda uwolniono od obecności je 
szcze przed południem.

K l e m e n s  B a r a n o w s k i ,  lat 36, rz. 
kat., dozorca lasów w Dawidowie, zeznaje pod 
przysięgą: Słyszał wrzaski Mazura i komendę 
„kehrt euch, marsch!" tudzież historyjki o 100 
złr. dla księdza z Czerepina za agitacyę na 
rzecz Mochnackiego. Popiel wręczył mu tele
gram do starostwa który świadek oddał żonie 
Popiela celem wysłania do Sichowa. Powróci
wszy do kancelaryi gminnej, o godzinie mniej 
więcej 11-tej, zobaczył Lostera i zabrał go 
z sobą do szynku „do Mocia". Tam wypili pa
rę kwaterek okowity z wiśniakiem, ulnlali 
się jak się patrzy — co świadek z pokorą wy
znaj 1 — i około godziny 4-tej po południu do
piero wyszli z karczmy wraz z osk. Stefanem 
Stecko. Popiela zwłoki widział świadek w dniu 
krytycznym nad wieczorem; były one zupełnie 
okryte błotem.

J ę d r z e j  M ł o t e k ,  lat 47, rz. kat., żo
naty, zarobnik z Dawidowa, zeznaje pod przy
sięgą: Oddawszy swą kartkę o 11 goaz., świa
dek poszedł do domu. Znane mu są żale urlo- 
pnikow, jeden z nich podniósł laskę do góry a 
inni bronili wstępu do wnętrza. Potem widział 
Popiela, jak ten w koszarach żandarmeryi wy
chylił głowę przez drzwi z pokoju do sieni; 
wówczas miał twarz pokaleczoną; odezwał się 
do tłumu: „ludzie dajcie mi spokój, jam wam 
nic nie zawinił". W  tym momencie rzucił ktoś 
w Popiela błotem i splamił mu krawat. Kor- 
kowskiego świadek widział jak usiłował trącić 
wójta Kociuszkę w błoto; wójt nie dał się trą
cić, więc Korkowski uderzył go dwa lub trzy 
razy w głowę. Bezpośrednio przedtem koło wój
ta rozległ się krzyk: „łapajcie złodzieja! ‘
Świadek sądzi, że odnosiło się to do wójta a 
nie do Popiela i że krzyczał to Korkowski.

M a r k u s  Y e r s c h l e i s s e r ,  rodem 
z Dawidowa, lat 52, rei. mojż., żonaty, karcz
marz dawidowski, zeznaje pod przysięgą: Był 
keło lokalu wyborczego między 10 a 11, aby 
oddać głos. Gdy była wrzawa na dworze, ktoś 
z wnętrza wyszedł, aby wezwać tłumy do spo
koju. Na to odezwały się głosy: , A kamieniem 
g o !“ "Widząc to świadek, uczuł, że „tu nie ma 
interesu" i poszedł do domu. Popiel był dla 
ehłopów dobry i łagodny. O akcie zemsty za 
jakieś dawne krzywdy nie może być mowy. 
Świadek — który przypisuje sobie gruntowne 
znawstwo stosunków dawidowskich i charakte
ru tamecznych chłopów — twierdzi, że eksce 
sów bezpośrednim powodem był brak porządku 
i odpowiedniej asystencyi zbrojnej. Świadek 
gdy tylko przybył i ujrzał ten bezład i zamie 
szanie, radził zaniechać czynności wyborczych, 
bo bał się, ażeby chłopi nie rozwalili mu albo 
nie zrabowali karczmy. O Losterze potwierdza, 
że oskarżony ten siedział już w karczmie, gdy 
świadek powrócił z wyborów, po godzinie 11, 
Obaj, t. j. Loster i Baranowski wypili po 6—7 
kwaterek wódki J... Gdy obydwaj z karczmy 
wyszli, krok był ich bardzo chwiejny. Bara
nowski jest „twardszy" na skutki spirytualiów 
a Loster „miększy", więc Baranowski prowa 
dził Lostra, bo ten ciągle się zataczał i poty 
kał. Świadek słyszał, jak Korkowski krzyczał 
„szachrajstwo 3“

M o s z k o  W a d ę ,  karczmarz z Czerepi
na, typowy żyd galicyjski w zzieleniałej be 
kioszy, z dużą brunatńo-siwą brodą i długiemi 
czamomi pejsami, lat przeszło 50, zaprzysiężo 
ny, zeznaje: Widział jak Józef Mazur wypra
wiał krzyki, słyszał, że Michał Jurkiewicz bil 
Popiela. Świadek swego głosu nie oddał, bo 
był wielki natłok, więc zniechęcony, już o '(, 
do 10-tej pojechał za interesami do Lwowa.

T r o f  y m S z w e c , lat 35, gr. kat., żo
naty, dworski parobek z Dawidowa, z miną 
wścibskiego sługusa, zeznaje pod przysięgą 
Opowiadał mu stelmach dworski Cymbaluk, że 
Jan Najda i Wawrzyniec Grab bili Popiela.

Przewodniczący każe wezwać Jana Ko- 
tiuszkę. W  audytoryum, któro dzisiaj jest li
czne, oraz na ławach dziennikarskich panuje
Eoruszenie. Namyśl nasuwa się nstęp z Tann- 

ausera: „Nareszcie jesteś i ty w tej sali,
gdzieśmy tak długo cię czekali". Oczy wszyst
kich zwracają się ku drzwiom...

J a n  K o t i u s z k o ,  wójt gminy dawi- 
dowskiej, lat 55, żonaty, rz. kat, w przecho
dzonym garniturze marynarkowym koloru bron- 
zowego, wzrostu więcej jak średniego, troehę 
otyły, mina dyplomaty małomiasteczkowego, 
włos siwy, gładko przyozesany, wielki siwy 
wąs, skręcony od połowy przy pomocy fiksa- 
toaru w cienkie sznureczki, które obwisają aż 
po za podbródek, gładko wygolony. Kotiuszko 
zaprzysiężony zeznaje: Dnia 31 stycznia ogło
sił przed kościołem, że listy wyborcze są już 
wyłożone, a  ̂ktoby im miał go do zarzucenia, 
może najdalej do 8 lutego rekurowaó. Później
sze reklamacye nie będą ważne.

W  Dawidowie jest zwyczaj ogłaszać ta- 
rie urzędowe rozporządzenia przed kościołem. 

Listy były wyłożone w lokalu urzędu gminne
go. Prawyborami wcale się nie interesowano. 
Ks. Fiałkowski o wyborach ogłosił dopiero 
dnia 28 lutego. Ile świadek kart wyborczych 
i legitymacyjnych ze starostwa otrzymał, tyle 
rozdał. Pisarz gminny Czajkowski listę wybor
ców sporządził przed 31 stycznia. Listy tej 
starostwo nie widziało. Karty legitymacyjne 
wypełnił także Czajkowski, a 16 lutego zabrał 
je delegat starostwa, który przybył do Dawi
dowa w sprawie prawyborów, a gdy karty już 
ze stampilią starostwa nadeszły z powrotem, 
wnet je wyborcom rozdano. L i s t ę  w y b o r 
c ó w  s p o r z ą d z a n o  na p o d s t a w i e  1 i- 
s f y  g o s p o d a r z y  o b o w i ą z a n y c h  do 
i r e s t a c y j  s z a r w a r k o w y  ch. Co Czaj- 
Eowski w liście popisał, tego świadek nie wie 

dokładnie, bo chociaż starostwo poleciło mu 
)omagać pisarzowi on tego nie robił, bo nie 
)yło potrzeby. Listy szarwarkowej nie prowa

dzono zbyt skrupulatnie, nie uwidoczniano w 
niej zmian, jakie w gminie zachodziły. Stąd 
oczywiście możliwe, że weszły do listy wybor
ców nazwiska osób już nieżyjących. W termi
nie reklamacyjnym nikt nie reklamował; żale 
w tej mierze podniosły się dopiero dnia 7 mar
ca, t. j. po zebraniu Kozakiewicza. Zgłaszają
cym się urlopnikom Popiel przyrzekł tylko kar 
ty głosowania i to pod warunkiem, że korni

zadowolenia: „chcemy także kart legitymacyj
nych, inaczej nie głosujemy".

"Wyborcy, którzy już głos oddali, nie mo
gli się wydobyć napowrót, bo drudzy, ze dwo
ru szli także głosować. O usunięcie natłoku 
było trudno, bo budynek gminny ma tylko je
dno wyjście.

Po Popiela wpadło do izby żandarmskiej 
około 100 ludzi. Gdy świadek widział, że tłu
mów nie uśmierzy uciekł z gmachu żan
darmeryi z zamiarem pójścia do szkoły, aby 
dać znać do starostwa o przerwaniu wyborów. 
Wtedy nadbiegł Korkowski, krzycząc: „A ty
złodzieju uciekasz? — to ty tak bronisz gmi
ny?!" — I chwycił go z tyłu za kołnierz, ude
rzył w głowę tak silnie, że świadek upadł i 
z powodu tego potłukł się w głowę, co wywo
łało trzytygodniową chorobę

Kozakiewicz na zgromadzeniu 7 marca 
mówił, że trzeba się starać o krótszą służbę 
wojskową dla chłopa; wyćwiczyć go w kilku 
tygodniach, a potem dać rynsztunek i broń i 
puścić do domu. Kto tego sobie życzy, powi
nien głosować za takim posłem, któryby miał 
odwagę o te postulatu w parlamencie się upo
mnieć. Jednakowoż — zapewnia świadek — Ko
zakiewicz zalecał takt i spokój przy wybo
rach. Radykalnych haseł. Kozakiewicza, o ̂ któ
rych ks. Fiałkowski szczegółowo mówił, świa*- 
dek nie zauważył... Nie potępia więc Kozakie
wicza jako jednego z moralnych sprawców 
rozruchów.

.Świadek słyszał wykrzykniki Jana Szere
mety, treści ich jednak nie zna.

Że urlopnicy do listy wyborczej nie zo
stali wciągnięci, to tylko zwyczajna pomyłka. 
Ilu uprawnionych do głosowania było w Da
widowie, tego świadek nio wie. Dawidów liczy 
około 1000 mieszkańców.

Dr. Sumper indaguje świadka miedzy in- 
nemi jeszcze co do owej listy wyborców. Po
nieważ konsygnacya szarwarkowa mieści w so
bie tylko nazwiska gospodarzy-właścicieli, więc 
łatwo można było wszystkich innych mie
szkańców z każdego domu, choć uprawnionych 
do głosowania, opuścił). Przed pomyłk&wi W 
tej mierze miała chronić listę — tylko pamięć 
pisarza i wójta.

Świadek sam wyznaje, że wskutek te
go Józef Mazur został pominięty, a stało się 
to tak: Mazur mieszkał do niedawna w domu 
swego ojca, a gdy się ożenił, przeniósł się do 
zagrody teścia. Pisarz więc zapamiętał, że w 
domu ojca Mazura zaszła zn ma co do człon
ków rodziny, ale gdy podług konsygnacyi 
szarwarkowej przyszła holej na dom teścia 
Mazurowego, pamięć już nfo dopisała. Najwię
cej opuszczeń powstało właśnie z i#hjoh przy
czyn, jak powyższa.

Wzburzenie i katastrofę spowodował — 
zdaniem świadka — ów tajemniczy list „pana 
Mochnackiego", w którym analfabeci i Kor
kowski wyczytali obietnicę nagrody dla księ
ży i wójtów.

Korkowski miał złość na świadka:; prze
grawszy pewien proces, odgrażał się wójtowi 
zemstą.

Świadek nie otrzymał ani od starostwa, 
ani od "Wydziału powiatowego ż a d n y c h  in 
,strukcyi, którego kandydata należałoby w gmi 
nie zalecać.

Czy umarli byli na liście, tego świadek 
nie pamięta. Sądzi atoli, że to nic ważnego. 
Na poparcie swego mniemania opowiada, że np. 
w Winnikach umarli zostali także wpisani w 
listy... i byli oałkiem spokojni... (Nft sali po
wstaję wielkie gaudium).

Świadek konfrontowany z ks. Fiałkow
skim w oelu sprawdzenia niektórych szczegół 
łów, korzysta ze sposobności, aby przed trybu
nałem dokuczyć swemu proboszczowi.

W  odezwie starostwa, nadesłanej sądowi 
do rozprawy, znajduje się uwaga, że starostwo 
wskutek doniesienia Kozakiewioza wystosowa
ło do wójta Kotinszki okólnik wzywający go 
do wyj‘aśnienia, dlaczego urlopnikom nic dał 
kart wyborczych i przestrzegający, by nie po
zwalał sobie żadnych nadużyć. W  tej odezwie, 
złożonej do aktów procesowych, wyrażone jest 
dalej, że wójt w sprawie kart dla urlopników 
zdał dnia 10 marca pisemną relacyę, która do 
starostwa nadeszła 11 marCA* Obrońca dr. Sum- 
per pyta w ięc, 00 wójt napisał W tej relacyi, 
Świadek jednak przeczy, jakojby jakąkol
wiek relacyę w owym dniu starostwu przed
kładał.

Na tern zakończono wczorajszą rozprawę.
Ogólną uwagę zwraca na siebie osjf. Bor

kowski, istny „chłopski adwokat". Nie ma .chy
ba ani jednego świadka, któremuby on nie 
miał coś do zarzucenia, bez względu na to, ozy 
świadek zeznaniami swemi dotyka Korkowskie- 
go czy innych oskarżonych. Objawia też wiel
kie zamiłowanie do porządku parlamentarnego, 
bo gdy który jego kolega z ławy oskarżonych 
przerwie mu replikę, Korkowski zaraz ostro 
gromi intruza. Nadto sam wzywa świadków, 
znajdujących się jeszcze w sali, do zeznań cjzy 
było tak lub ewak. Gdy wreszcie świadek przy 
swojem, dla Kotkowskiego niekorzystnem ze
znaniu obstaje, Korkowski zniecierpliwiony sia
da, mrucząc pod nosem: „Kwłph to zostanie na
w&szem (świadka) sumieniu".* *. *

Szósty dziuń rozp awy. 1
Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęłp się po 

godz. 10-tej, a to z powodu gr, katol. święta 
Wniebowstąpienia Pańskiego.

Na wstępie ogłosił przewodniczący uchwa
lę trybunału: weżwaó na świadka Jozefa Gra- 
la; starosta Kolarzowski i koncepista starostwa 
Lewicki nie będą zawezwani.

Na ławie brakuje osk. Żyebało.
Nastąpiły dalsze przesłuchy świadków. 
M i o h a ł  S z w e c ,  chłop o bardzo nie- 

mądrem obliczu, 24 lat, gr. kat., żonaty, go
spodarz z Czerepina, krewny osk. Masztalerza, 
składa przysięgę po rusku i w tym języku ze- 
znaje : Przed lokalem stali ludzie, wzbraniali
wstępu i grozili rozbiciem głowy ; gdy wójt 
z Czerepina wołał wyborców ze swej gminy, 
czerepińscy urlopnicy, nie pozwolili na to. Więo 
tedy nikt z Czerepina nie głosował. Widział 
Mikołaja Jurkiewicza, jak ten „patykom" (ki
jem) uderzył Popiela wtedy, gdy żandarm pro
wadził go pod ramię ku domowi. Poprzednio 
uderzył Popiela jakiś nieznany mu człowiek, 
wskutek czego Popiel upadł, ale podźwignął 
się niebawem. Świadek stanowczo twierdzi, że 
od uderzenia Jurkiewicza Popiel nie upadł.

Św. Teodor B u r k i e w i c z, lat 37, rz. 
iat., właściciel realności w Chłopiatynie, za
przysiężony zeznaje: Pomagał dobrowolnie w 
czynnościach komisyi wyborczej. Słyszał żąda
nia kart legitymacyjnych i żelaznej, pocztowej 
skrzynki ao wrzucania tam kart glosowania.

PRZEGLĄD z dnia 4 Czerwca 1897
upadł i oblał się krwią. Wówczas żandarm po
dał mu ramię; Popiel był już bezsilny, mocno 
się o żandarma opierał, zrobili jeszcze jakie 10 
kroków, gdy Popiel wyczerpany z sił, usiadł 
na pagórku nad rowem, gdzie potem go do
bito. Świadek widoku krwi nie znosi, więc za
raz się oddalił. Potem widział świadek Kor- 
kowskiego, niosącego pod paobą papiery z kan- 
celaryi gminnej. Słyszał, jak osk. Loster wo
łał : „zabić żandarma!“ Wtedy Loster wyglą
dał bardzo dziwnie; na świadku zrobił wraże
nie człowieka rozjuszonego albo pijanego.

Zacharko S a m b o r s k i ,  z Tołszczowa, 
gospodarz i leśnik, rz. kat., lat około czter
dziestu, zeznaje po rusku pod przysięgą: Świa
dek, dotarłszy z trudem do izby wyborczej, 
zastał tam już okropny tłok i krzyki „szachraj
stwo", a wtem kamienie padły w okna. Świadek 
przestrzegał p. Kowalskiego z Tołszczowa: „oj, 
pane, ntikajmy, bo bude bida". Powstał istp«- 
tnie piekielny zamęt, a żandarm Kiss chcąc 
zrobić porządek, zamierzył się z karabinem do 
świadka. Ale p. Kowalski wczas jeszcze żan
darma ostrzegł, że to jego człowiek..

Następnie opowiada świadek moment wiel
ce ciekawy, który sam obserwował z pagórka: 
Popiel leżał nad rowem już bez ruchu. Żan
darmi odeszli. W  czasie, jałriegoby potrzeba 
„njj, pół ojczenaszu" po ich odejściu, Popiel 
drgn,ął, przewrócił się na drugi Dok. Znowu 
Upłyńęło „jfi# .ojczenaszu", gdy przypadł Jan 
Telega i dwa razy £9 kołem po ciele uderzył. 
Pojbeflj jaż Popiel njie rńezył $ą  woale. Twarz 
miał ^ocfro powalaną \blotem."

Świadek jftgstepny I w a n  Ma'k.Q. Y g k l , 
chłop z ffiiftą kwaśną,' jakby tylko skłonią' do 
płaczu, lat 84, ąv, kat, gospodarz z Cjzeflspina, jest 
krewnym Jana śzepegjus^, ,Ghimczyna i Ważyła 
Nakonecznego. Z tego powoda W obrońcą 
dr. Sokal o uwolnienie Makowskiego całko
wicie od składania zeznań, albowiem mogłyby 
pęwstać kolizye w skutek tego, iż o owych 3 
krewnych świadek ma prawo nie zeznawać a 
inne zeziia#ją mogą stać w bezpośrednim 
związku z tymi oskarżonymi. Trybunał po na
jadzie odmówił wnioskowi obrony, albowiem 
jęejjjjania, które świadek mą poozynp, dadzą 
się .odd^Wić 9d okoliczności, któraby dotyczyły 
jego krewfliyc^. ‘ . " ‘

Makowski zaprzysiężony zęząaje po ru
sku ; Borkowski i Jpzef j^ążip p.ąmjiwiąii, 
aby urlopnicy nie głosową)) bez kąrjt legity
macyjnych. Podnoszono, Że słudzy Popielą, 
zamieszkali zaledwie od i ‘J* miesiąca iy Dawi
dowie, karty wyborcze otrzymali? 
także nie głosował, bo legitymacyi nie miał, 
a zresztą grożono rozwaleniem głowy. Krzy
czano: „Popiel oszukuje, bo kart nie daje" 
Hałas powstał wskutek tego, że ktoś krzyknął: 
„Pppiel chowa kartki do kieszeni". Papiery 
po ąóieozcr komisyi zabrał Korkowski, mó
wiąc : Ferąz js, Lęd.') komisarzem" — i wszys
cy wyszli na dwór, & Korkowski odbierał gło
sy. Gdy żąhdarm Popiela "prowadził, rzucano 
ku kamieniami, błotem ilu jim i/ Od u-
derzenią Jurkiewicza) Popiel' nie
upadł. Gdy Pępi.eipw) g tłumu 1 ktoś rewolwer 
wytrącił Z ręki, chciał ,ęj£%'(i»& ty ) Grab re
wolwer podiąó. Schylił się tąkzę pjoń Popiel. 
Natychmiast przybył żąijdfoo? IŁledCl 1 <jlo Gra
ba strzelił.

Riedel konfrontowany pedaje, 14 tófej 
przebieg sprawy był możliwy. („Moglicfa, dasi 
es so (gewesen ist").

Świadek (Makowski) potwierdza, że Józe:: 
Mazur odstręczał urlopników i innych wybor
ców od głosowania. Wielu w ten sposób krzy- 
ppfrlff i groziło rozbiciem głowy.

Nąsfępny świadek J ó z e f  D u i K  z Da 
widową, jat 3J, rż- gospodarz i*  gajowy
dworski, zeznaje pod przygięgft : Nie ęłosgy/ał, 
bo urlopnicy ńie .chcieli zrazu nikogo do gło
sowania dopuścić, mówiąc : „brQń'Ńo?e iśc do 
głosowania >yam, którzy macie kąrty, zanim 
my kart legitymacyjnych nie ̂  dostaniemy J ina
czej głowy porozwąląmy^ Jdz6f  Mazur prze- 
Wodz5 urlopnikami i wełałi „Ją ‘ kąprąl, ją 
podoficer, schodźcie się do mnie; gdy nas bę
dzie ze 150, nie będzie nic a wybbręw“- — 
Oskarżeni Jan Chyrowski i Tomasz Mielonka 
wpisywali drugim nazwiska kandydatów po
selskich. Świadkowi przepisali Mochnackiego 
na Kozakiewicza, bo kazali sobie pokazać kart
kę na kogo też on głosuje.

Innym również kreślono nazwisko Mo 
,cbnąokiego a wpisywano Kozakiewicza, świa
dek przebiegu ąwantnr krwawych nie zna, do- 
pjejP gdy jśąndaruąi Popiela opuścili, widział, 
Że osk. Bernąrd Tokarski rą  ̂ pępiela uderzył. 
Ktoś wtódy węlał’: „Nie by P9 głewje lecz w 
brzuch". Ną kąrtóe świądka nazwisko Mpchna- 
ękiego napisał leśniczy Kubowicz, bez pytania. 
Świadek na to się zgodził, Gdy pet6111 poij ‘lo
kalem wyborczym wpisano mn Kozakiewicza, 
świadek 1 z tom się zgodził-

Dalszy świadek, F r a n c i s z k a  P ę k a ł  
s k a, lat 48, zamieszkała w Dawidowie, rz 
.kat., wdowa z sześciorgiem dzieci, ubrana po 
więjeku ale bardzo schludnie, zeznaje pod przy- 
sięgą: Wi4?iął&> j ah awanturnicy wyrywali z
Słotów koły i fcięgli za Popieleni. Potem wi- 

ziala Popiela już nesi rncJm nad rowem; ja
kiś dworski parobek przystąpił doń wówczas i 
wyjął mu z kieszeni zegarek i paczkę tytoniu, 
^pkąrski też przybiegł, uderzył dwa razy Po
pielą a# b?zu°hu, mówiąc: „a toś sobie brzuch 
spasł- Pękalską przedstawiała Tokarskiemu je
go nieludzki czyń, Tokąrski przj biegł „tak we 
dw* pacierze" po odejściu żandarmów.

T ą d e u s z P a r a s ,  z Czerepina, gospo
darz i przygiężny, lat 39, rz. kat., zeznaje poi) 
przysięgą; Nie ofasowąd, bo urlopnicy grozili,

myśl, radość, że nareszcie nastąpiło zbliżenie się dwa
bratnich narodów słowiańskich i skończy ły się chwi
lowe ich waśnie na polu parlamentarnem. Pierwszy 
toast wzniósł prezes Towarzystwa p. Zajączkowski* 
Mówca rozwinął szersze poglądy na obecną syte*- 
cy? polityczną, wykazując potrzebę czesko - pols |®J 
zgody. Roztrząsając ostatnie wypadki w Łzbie w 
dońskiej, gdzie nietylko skrajne ale i umiarkoWaii® 
żywioły niemieckie poszły w bój przeciwka słowiań
skiej większości pod wodzą ajenta pruskiegô  bc n 
nerera, nie pominął wystąpienia pana Horzicy, * 
skonstatowawszy, że on nietylko słowem i_ pismem 
lecz także orężem walczył w obronie dobrej sprawy 
— pojedynkował się bowiem z wiedeńskim posłem 
Wo]iem — zakończył wznosząc toast na jego cześć, 
Muzyka ząintnąo^słą „Kde donjoy moj‘!. Pap Hof- 
zica odpowiadając ną toâ t pq ozeąkp wykazał, $ 
Czesi i Polacy powinni zawsze żyć w zgodzie ze qo* 
bą, iść wspólnie, mają przecież wspólnego wroga-; 
Idąc razem będą silni, a wspólnie łątwiej przyjdzie 
Uprzeć się ypofóią. T° teŻ Wzniósł on kielich na 
cześć polsko-czeskie,) wiiĄwnjjści. Piękną njowę pą- 
ną Horzicy nagrodzili zebrani hucznymi ‘ oklaskam);

Następnie zabrał głoś p. Kaziimerz Skrzyński 
ji pięknym toastem nćzcił żonę p. Hoi-zicy,
znakomitą ąrtyętfcj jjąęią Ijaądową. Pap PstaszeW- 
ski-Rarański pił pą‘ ćżeść wzajemności pokjka-czer 
skfcg P» polu literatury. ' .

Nadzwyczaj interesującą była mowa p, Lasko= 
wnickiego na cześć serdecznego braterstwa dzienni
karstwa obu narodów. Przemawiali jeszcze.pp, Kol" 
buszowski, Korosteńskl, dr. Krezek (po czeskn) i p« 
Horzica, po nz  drugi*

Mowa jego wywarła na zebranych głębokie 
Mylnem było — mówił p. Horzica

a Jan Szeremeta „kiwał pąłiczką". Korkowski 
powstrzymywał „tylko słowami".. Prowadzone
go przez żandarma Popielą uderzył -jąn Sze
remeta, a gdy Popiel już nie dawał znąków 
życia, uderzył go Wasyl Nakoneczny laską lub 
kołem. Steoko wstrzymał rękę żandarma. Chim- 
czyn cisnął się do drzwi koszar, gdy tam ko
misya się skryła. Drzwi się otworzyły same, 
Chimczyn wszedł do sieni, ale natychmiast 
się zawrócił. Nosa nie miał pokrwawionego.

Na tem posiedzenie odroczono.

KRONIKA.
Lwów 3 czerwca.

Uczt«, urządzona wczoraj z inieyatywy Towa
rzystwa polskich dziennikarzy w górnej sali hotelu 
Europejskiego, na cześć bawiącego w naszem mie
ście posła i dziennikarza czeskiego Ignacego Hor
zicy, miała cechę wspaniałej demonstracyi politycz
nej. Zebrani na niej wszyscy prawie dziennikarze 
lwowscy —„ względu na stronnictwa, do jakich

Gdy żandarm Popiela prowadził, świadek był ■ należą — podejmowali swego czer.kiego kolegę, a
sya uchwali je wydać. Gdy urlopnikom karty < w pobliżu; nagle z tyłu ktoś nadbiegł i drą- zarówno z rozmów wiedzionych przy stole jak 1 z 
głosowania rozdano, dały się słyszeć głosy nie- | giein Popiela uderzył w głowę; wtedy Popiel, wznoszonych licznie toastów, wyłaniała się jedna

k. ~ rv — I .W 1 •• .
Niemeóy, Jarego już bi® będą potrzebowali, skoro 
 ̂ Polajbupi będ*te ich Sę°4** W unią wjęć

wspólnych interesów pjł.Jft9Y®.b PS K&MĘ
obu narodów nietylko w eftbje, ftle 1 y  czynie.

Szereg przemówień żakońozył nestoj- 'dzienni
karzy lwowskich Platon Kostecki nadzwyczajnie 
pięknym toastem „Kochajmy się", pełnym poetycz
nego polotu, a z«.r«.7.ftm głębokich politycznych myś 
ubranych w prześliczną orUtorską szatę. Rzadko się 
-dąrza słyszeć, iżby ktoś n a  temat „Kochajmy się" 
wypowiedział tyle głębokich poglądów. Pod wraże
niem ‘tegb1 prześlicznego toastu pożegnali się uczesti ■ 
cy tego-bankietu, 'aby za parę godzin potem spotkać 
gię w pięknych salonach Koła' litferaokiśgO ta n 
cjb, dayąnypj na cześć pani'•łjąudow * Tak pó ■ 
czas banki,etu, jąjc j  p<)dops| rąjijtu pjrzegiywała 
doskonałą muzyka 8(j p. pjećftojty. ‘ .

Hojny jjap. Prjąed kilku dniąmj p. Wacłają 
Mańkowski obywatel g Podola rosyjskiego ofiarow® : 
w przejeżdzie przez Kraków 5Q,Q0Q koron nft telń 
dobroczynne. O sposobie, w  jaki ten wspaniały dar 
ma być rozdzielony, pisze Czas:

W przejaździe z Włoch do swego majątku 
Majówka gubernii podolskiej zatrzymał się p. Wac
ław Mańkowski kilka dpi w naszem mieście. Spie
sząc zawsze z ofiarami na cele piękne i dobroczynne 
p;ę*;ascwił 1 dla ubogich naszego miasta spełnić u- 
czytiók’ dobroczynny. Wybór JSgO po głębokiej ro?i’ 
wadże, pidł ria ' Towarzystwo ' ś\L- Wincentego & 
Paulo, nieńiające żadnych'stałych doohćidóW, “ ópartć 
na próbnych : datkach i jałmużnach, a 1 mające tak 
.rozległe dfiąłame wobec biednych, yśtydzącyc się 
‘żejbrśc. ptworzyl więę g. "Sllącław Majkowski f  pr 
<)acyę sjyegó imienia; wyjaósażył ją kwotą 5G.0W 

jśfe? kapitałem żelaznym, ód któregb ałśettj 
przeznaćjióne w pojtowip- m  ńele męśkiógo £0,. 
rzystwa iw, Wincentego ą B.ąujo, w pojq-
wie na cele żeńskiego Towarzystwa św, Wincentę?, 
go a Paulo. W razie, gdyby, które z tych Towa
rzystw istnieć przestało, ma wedle aktu undaoyju 
go gmina m. Krakowa prawo rozporządzenia procen
tem od kapitału w ramach działania powyższych To
warzystw. Listy zastawne, opiewające na kwotę ko
ron ŚQ.QQQ, płożył dzisiaj w kąsie rządowej pełno
mocnik prawny -fundatora g. adwokat Jobteis î 
Pierwszy kupon deponowanych liśtów za&tdwńyn 
przypada dó wypłaty w dniu 30 czerwca b. r.; juz 
więc w tym duiu tytułem półrocznego procentu 0- 
trzyn̂ ają obydwa towarzystwa świ Wincentęgi ą 
jP.ąulo kwota 1000 koron, czyli po 500 koron dl 
kążdpgó z ńieh, P. ^acjąy Mańką^ąki go <}qgęi; 
nieniu węzelkich z fujidacyą z.wiąząnyck ' forpo Inc 
Ścj, wyjechać nja dzisiaj i Krakowa do domu, chcąc 
uniknąć jakichkojwiek podziękowań i qbjjąwÓ 
wdzięczności. Chociaż jest on przeciwnym jjewnątozn 
nemu ich okazywaniu, przecież uczuoia te żywią dla 
niego ci nieszczęśliwi, którym ofiarą swoją łzy otrze, 
oraz ci wszyscy, którzy wiedzą, jak potrzebne jest 
w dzisiejszych smutnych czasach miłosierdzie chrześ 
cijańskie. Ofiara p. Wacława Mańkowskiego pozwali 
Towarzystwu św. Wincentego rozszerzyć dobroczyn
ną działalność i oprzeć ją na podstawie pewnego 
stałego i niezawodnego dochodu, jakim jest procent 
od khgitału wynoszący w danym razie 2000 koron 
rocznie. ' ’ - ",

Mianowąnig w Adjuuktamj sądów;
zamianowani: Hilary Wesołowski z Sołqtwiny dlą 
Sanoka i Jnwenal Turek-Niewiadomski z Janowa 
dla Lwowa. Adjunktami powiatowymi anskijltąnci; 
Józef Schmidt i Juliusz Kałużniewski, obaj dla So-- 
łotwiny.

Opuszczona 8Z0pa, schowana w zieleni, stoi 
samotnie obok stawa Sobka. Jakieś podejrzane 
indywidua skradały się do niej, od jakiegoś czasu, 
późną nocą i znikały w jej głębi. Wtedy przez 
szczeliny rudery padało często światło w mrok nocy 
az dó świtu. Zauważył to rewizor policyjny Prze- 
strzelski i chciał się przekonać, co to za kompania 
schodzi się wśród ''ocy w tem odludnem miejscu. 
Ale wykonanie zamiaru natrafiło na trudności. Gdy 
rewizor pewnego razu zbliżył się do szopy, odezwał 
się jakiś podejrzany głos, podobny do wołania pu- 
hączą, a gdy następnie wszedł do walącej się ru
dery, nie było w niej ani śladu ludzi. Naokoło ci
sza. Rewizor jedpąk' nie dał zą wygranę i ponowił 
swe nocne wycieczki nad staw' Sobka. Każdym rą- 
zem śłycbąó było podejrzany krzyk pubaeży, ną

Światłą w szopie gasły, a Indzie gfizieś zni
kali, jakby po4 ziemię. Onegifaj uje było słychać 
wołania pułmcza, a snopy światła pafialy z szcze
lin szopy pomimo zbliżania się rewizora; widocznie 
nie zauważyła go straż. Rewizor przyspieszył kro
ku, otworzył drzwi. Oczom jego przedstawił się wi
dok wesołej kompanii: dwóch znanych połicyi zło
dziei grało zapamiętale „ferbla", dwóch innych, nie 
mniej popularnych na inspekcji policyjnej, kłóciło 
się przy podziale jakiejś sumy. Rozumie się, że 
całe towarzystwo, poszukiwane oddawna przez po- 
licyę za szereg zuchwałych kradzieży, odstawiono 
natychmiast do aresztów śledczych.

Nowa Ulica. Książęta Sapiehowie, posiada- 
ący bardzo obszerną realność przy ulicach Sykstu- 

skiej i Kopernika, a na niej pałuc złożony z dwóch 
części, mianowicie ze starego bezstylowego budynku 
i z pawilonu w stylu włoskiego odrodzenia, postano
wili zbudować nowy pałac także w stylu odrodze
nia, natomiast stary budynek zwalić i Y jego miej
sce wyciąć nową ulicę, łączącą ulicę. Sykstuską 
z ulicą Kopernika. Według plan u, jftki architekci 
ułożyli, nowa ta ulica będzie mi; l i po jednej stro
nie cały szereg domów przytykających do semina-
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tyum ruskiego, po drugiej sań sztachety otaczające 
park, w pośrodku którego stanie nowy pałac. Dla 
miasta projekt książąt Sapiehów jest bardzo poży
teczny, bo przybędzie mu nowa ozdoba, mianowicie 
howy pałac książąt Sapiehów, a następnie otworzy 
się nowa bardzo ważna arterya komunikacyjna łą
cząca dwie tak ruchliwe ulice jak Sykstuska i Ko
pernika.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zatwier
dziła wybór ks Walentego Pelca na delegata Rady 
powiatowej do Rady szkolnej okręgowej w Gorli
cach i zamianowała Jana Kosmana dyrektorem 
Bzkoły wydziałowej męskiej w Nowym Sączu ; Leo
na Barbackiego i Feliksa Długoszowskiego nauczy
cielami szkoły wydziałowej męskiej w Nowym Są
czu ; ks. Stanisława Żura nauczycielem religii rz. 
kat. w Myślenicach; ks. Józefa Kasprzyckiego nau
czycielem religii rz. kat. w Nisku; Eustacbię Ty
czyńską młodszą nauczycielką w Bilczu; Bronisławę 
Piszklewieżową młodszą nauczycielką w Starejsoli, 
Maryę Ruxerównę i Stefanię Ozeohowicaównę star- 
ązemi pąuczyeielkąmi w Kamionce, Zofię Sudiównę 
paącafyęielką starszą, Maryę Bursztynównę w Maj
danie, Ananiasza Daneckiego nauczycielem kierują
cym w Tuchowie, Wojciecha Chmielowskiego star
szym w Tuchowie, Jana Sadkowskiego młodszym, 
jąna (jhwi r̂ąta kier. w Sporyszu, Antoniego Żela
znego kier. w Rajczy, Jana Niemca kier, w Brzo
zowie, Franciszka Gucwę w Maniawie, Maryana 
Ówiąkalskiego w Luce Małej, Józefa Niedżwieckie- 
go w Poanance Hetmańskiej ; Eugeniusza Chmie
lowskiego kier, w Rozembarku, Justynę Nieprzecką 
nauczycielką w Spasie, Michała Krechowicza na
uczycielem w Milczycach, Bronisławę Modesównę 
nauczycielką w Hucie Połonieckiej.

Zamach rewolwerowy. Donoszą z Rzymu o 
zamachu, dokonanym wczoraj pa djróktoia jednego 
z watykańskich biur |£artfóńceiego.-’ Dyrektor' na
padnięty zosfai w drodze do swego biura koło ba
zyliki św. Piotra. Zamachu dokonał pachołek sta
jenny Rossi z zemsty za yyy-poyyiedne  ̂ służby 
pr̂ eh Matyinijceiego.' Mar|ińnęci ranny w leyre ra- 
jpię, Rpssi po dokonaniu zamachu strzelî  sobjp 
W uc])0 i ranił się niebezpiecznie,

Bieda wiród !ek*rty Fcho przemyskie dô  
nosi; „Wskutek rezygnacyi dra Michalika, lekarza 
policyjnego, rozpisano konkurs. Jak dowiadujemy 
się z wiarygodnego źródła, na posadę tę, do której 
jest przywiązana roczna płaca 120 zł., słownie sto 
dwadzieścia zł., bez żadnych dodatków aktywalnych 
i osobistych, podało się, dotychczas f  doktorów 
Wszech nauk lekarskich: trsetm Rektorów z Przómy- 
Slaf jeden z1’Kratkowa,‘a jeden z ‘Wiednia. Konkurs 
jesZcze nie'zamknięty i ńadkomisaryat spodziewa

3hiflł uniwersytecie — Q którpgp ?arażeńią się przy 
padaniacji l?m  Phprych ł»  tyftis hrziłSZny, ćfdwai- 
jiśmy temu kijka dni, nie budzi już żadnych obaw. 
Młody lekarz, otoczony troskliwą opieką Bwoich ko
legów zawodowych, jest już rekonwalescentem.

Z bójca *jazdro$ęi, Tadeusz «-dómski, któ
ry oneguaj w Krakowie zabił aktora Walentow- 
8kiego, jest synem ociemniałego, znanego njê tjar̂ ą 
"Walerego Gadomskiego, z pierwszego jęgo małieu- 
ypwa, liczy obecnie lat 30, ukończył 2 klasy gimna- 
zyilde, 2 realne, 0 kursów szkoły Sztuk pięknych, 
W Krakowie a nadto studyował 2 lata pod kiero
wnictwem Matejki. Z małżeństwa z Heleną Zieliń
ską ma 5-letnią córeczkę, którą matka zabrała, od
chodząc od męża. Tadeusz Gadomski wciąż żywił 
nadzią.ęJ ęe pda bru cię nakłonić ôn§ do" powrotu 
ęjo rodzinnego ogniska i w tym celu czynił zabiegi. 
Nadzieja jego znacznie się zwiększyła, gdy żona 
z trupą Rectiego przybyła do Krakowa. Chcąo 
więc pojednanie do skutku doprowadzić, udał się 
w poniedziałek wieczorem do teatru w parku kra
kowskim, gdzie prosił teściową, aby wpłynęła na 
córkę i skłoniła ją do pojednania ię z mężem. Towa
rzysząc żonie w powrocie z teatru, prosił, ażeby 
Wróciła do domu. Prośby te nie odniosły skątku, 
płozem przyszło do kjótnj \ Walentpwskhn, która 
śię 'tąk tragicznie ykouczyła. Nóż, którym Gadomski 
pchnął Waleptowskiego, jest to właściwie wielki 
nóż ogrodniczy, przywieziony Gadomskiemu z Po
znania przez teściową. Pchnięty tym nożem, Wa- 
jentowaki odskoczył na gościniec, a krew obficie 
popłynęła % rąn. Wyniesiono go na górę do mie
szkania Brzezińskiej i tu spostrzeżono 3 rany po 
lewej stronie piersi, Złożony na ziemi Walentowski 
był przytomny, ale rzucał się i szamotał tak, źe 
krew płynęła jeszcze obficiej.’ Tadeusz Gadomski 
dowiedziawszy się w policyi o śmierci Walentow- 
skiego, zachwiał się cały, omal nie runął na ziemię, 
na nogach utrzymać się nie mógł i stracił na chwilę 
przytomność. Stan jego jednak już się polepszył i 
wkrótce zabójca odstawiony zostanie do sądu. Spra
wa prawdopodobnie jeszcze w bieżącej kadencyi 
przysięgłych będzie sądzoną.

Wycieczka członków Towarz. rybackiego
Hr. Andrzej Potocki, posiadający w dobrach swoich 
w ' powiecie Chrzanowskim w Rozinie doskonale za- 
rytóone stawy, oraz pstrągamię, zaprosił krakowskie 
Towarzystwo rybackie do zwiedzenia tych urządzeń 
mających na celu racyonalną hodowlę ryb. Wy
cieczka ta odbyła się w ubiegłą niedzielę pod prze
wodnictwem prezesa Towarzystwa rybackiego dra 
Ferdynanda Wilkosza a wzięło w niej udział 20 osób, 
między nimi kilku profesorów uniwersytetu, adwo
katów, dyrektor kolei państwowych p. Szukiewicz, 
baron J. Brunicki ze Stryja. Rozpoczęto od zwie
dzania stawów i pstrągami w Rozinie i to w spo 
sób bardzo szczegółowy, przyczem fachowych obja
śnień udzielał zarządzca dóbr p. dr. Henoch. Potem 
zwiedzili uczestnicy niektóre piękniejsze zakątki 
uroczej okolicy rozińBkiej i po południu wyjeohali 
do Krzeszowic, gdzie ich suto a serdecznie przyj
mowali hr. Andrzejowie Potoccy w swoim pałacu. 
Ro uczcie oprowadzał hr. Andrzej Potocki gości po 
salonach, objaśniając zbiór trofeów myśliwskich, 
broni, obrazów i t p., następnie zaś zaprosił na po- 
ów ryb na wędkę sztucznego systemu w stawie 
ąsu Teuczyńskipgo. Ztąd po pożegnaniu się z hr. 

Potockim udali się1 biorący udział w wycieczce do 
ruin zamku Tenczyńskiego, a wieczorem wrócili do 
Krakowa-

Tingel, głośny w ostatnich czasach z powodu 
iż stał się we Lwowie bezpośrednim powodem de- 
fraudacyi, popełnianych przez lekkomyślnych mło
dych ludzi w rozmaitych instytucjach prywatnych 
i rządowych, już podobno nie długo będzie. Przed
siębiorcom, wyzyskującym na swoją korzyść słabo
stki ludzkie dano do zrozumienia, że ze względu na 
złą sławę, jaką sobie ich zakład zyskał, nie otrzy 
mają nadal koncesyi na prowadzenie interesu. Przed 
siębiorcy, którym — rozumie się — jest żal znako
mitego źródła dochodu — -w trzech latach zyskali 
podobno 40.000 złr. — rozpoczęli starania, aby i na
dal otrzymać koncesyę, ale nadaremnie. Wydelego
wanej przez nich petentce, bardzo przystojnej, po
pularnej z czasów wystawy osóbce, miał oświadczyć 
szorstko najwyższy reprezentant rządowej władzy, 
że bezwarunkowo konsens na dalsze trzylecie nie 
może być udzielony, bo niepodobna popierać zakta- 
ńóy, Szerzących pod płaszczykiem, uwzględnionym 
przez ustawę przemysłową, gorszącą demoralizacyę. 
Nie długo już tedy będzie istniał głośny tingel, a 
i ta reszta dni jego istnienia będzie prawdopodobnie

już spokojniejszą i mniej burzliwą, bo wszystko co 
siebie ceni, unika bywania w tym lokalu. W ostat
nich dniach ponowił główno-komenderujący załogą 
lwowską hr. Schuleńburg zakaz uczęszczania ofice
rów do tego zakładu.

„Gwiazda tarnowska”, stowarzyszenie z ogra
niczoną poręką rękodzielników chrześcijańskich, wy
kazuje za rok ubiegły w rubryce dochodów 14.946 
złr. 16 ct. Towarzystwo to, energicznie kierowane 
przez ks. dr. Adama Kopycińskiego, przynosi nie- 
tylko korzyść swoim członkom, ale przyczynia się 
również do polepszenia ogólnego stosunków ekono
micznego Tamowa i z tego względu powinno ono 
zachęcać do zakładania podobnych instytucji w na
szych miastach prowincjonalnych.

Dobre symptomaty. Czytamy w warszawskim 
Wieku: Nominacya prof. Zengera na rektora uni
wersytetu warszawskiego, wywołała w szerokich 
sterach naszego społeczeństwa żywe zadowolenie. 
Dotychczasowy dziekan wydziału historyczno-filozo- 
ficznego dał się poznać nietylko jako bezstronny 
badacz dziejów, lecz i jako człowiek, obdarzony po
czuciem sprawiedliwości i taktu, patrzący bez uprze
dzeń na ludzi i stosunki.

Niemniej dobre wrażenie sprawia druga nomi
nacya dra Edwarda Przewóskiego, prosektora uni
wersytetu, na katedrę anatomii patologicznej, opró
żnioną, po wysłużeniu emerytury, przez prof. Bro
dowskiego.

Oba te pomyślne fakty pozwalają żywić otu
chę, iż katedry uniwersyteckie, w miarę jak wako
wać będą, staną się dostępne i dla naszych uczonych, 
posiadających odpowiednie kwalifikacye.

Demonstracya studentów szkoły sztuk pię
knych w Paryżr\ przpciw przyjętym do tej szkoły 

o Jftórłj. to demonstracyi donieśliśmy nie
dawno pokrótce, odbyła się w sposób zaiste nie 
przynoszący zaszczytu ąkądemikom. W chwili, gdy 
studentki wychodziły ze szkoły, zebrali się studenci 

dztejztńću i zaczęli na nie krzyoseó ostatnimi 
Wyrazami. Wtedy studentki chciały cofhąó się na- 
powrót do budynku szkolnego, ale nieżyczliwi ko- 
lpdsy uprzedzili je, ustawili się w dwa szeregi 
ł przepuszczali studentki przez ten szpaler, wykrzy
kując ; „Precz z babami ! my nie chcemy tu bab! 
idźcie pończochy robić! a nie uczyć się malarstwa 
i rzeźby”. Nie brakło przytem rozmaitych jpî pjfzy,- 
zwoitych przezwisk. Powodem tego, wstrętnego na
padu była przedewszyątkięui ip okoliczność, że 
liczbą Ejtypwndyów rozdawanych przez zarząd szkoły 
jest ioiśjń ograniczona. Otóż dotychczas pohięt-aR te 
śtypeńiłya sami tylko studenci, ą \-yajo tych stypen- 
dyów tyle, że prawie *e Siudyąjących, miał
z tęcjo jcoyoau "lątye źródło utrzymania. T w * J6' 
cjnąk, otjkąd i kobiety przypuszczone .zostały do 
sokoły, laczęli się studenci obawiać, Że stypendya 
zoątąfią porówna rozdzielone między płeć męską 
i żeńską, a wskutek tego oni naturalnie część sty- 
pendyów utracą. Podobną obawę żywili równięż 
studenci oo do premii i medalów, rozdawanych 
rok rocznie przez szkołę sztuk pięknycĥ   ̂prószcie, 
trzecim ^ń^oaem awesitury znowu, obąwa, źe
konkureneya pre^ ^eyieęciej obniży cenę obrazów 
i rzeiR. ą  Więo ’ nip względy zasadniczej natury, 
ie<ńj bankiem pospolita zazdrość, względy materyal- 
ne, żołądkowe, skłoniły adeptów | szkoły sztuk pię
knych do tak brzydkiej, a nawet haniebnej de
monstracyi.

Ochotnicze towarzystwo ratunkowe we Lwo
wie nadesłało nam swoje sprawozdani? ?ą maj br., 
z którego wyjmujemy naątępnjąoe ważniejsze cyfry: 
Towarzystwo udzieliło pomocy w 288 wypadkach, 
$05 raży w dzień, 78 razy w nocy. Powodem wy
padków były: nagłe zasłabnięcia 56 razy, uszko
dzenia oieleune 214, samobójstwa 4, obłąkanie 1, 
a co do płci, to korzystało z pomocy towarzystwa 
102 mężczyzn, a 73 kobiet, nadto 11 dzieci. Wi
docznie mężczyźni są więcej narażeni na nieszczę
śliwe wypadki niż kobiety. Ogółem od czasu zało
żenia stacyi ratunkowej udzielono pomocy w 10.066 
wypadkach.

Amerykańskie więzienia. Ażeby nie dopuścić 
ucieczki z więzienia, Amerykanie zaopatrują okną
cel więziennych nie kratami, lecz wodnemi rurami. 
Zamiast sztab żelaznych umocowują się rury, stano
wiące część wielkiego systemu rur o Wysokiem 
ciśnieniu wody. Gdy więc więzień tylko trochę taką 
rurę uszkodzi, natychmiast woda tryska obfitym 
strumieniem na zewnątrz, a dozorcy już wiedzą, o 
to znaczy. Z takiej celi trudno więc rzeczywiście 
oswobodzić się więźniowi.

Zmarli. We Lwowie: Zuzanna Olpińska, żona 
rewidenta Wydziału krajowego. — Marya Leopolda 
z Harbowskich Kwiatkowska, żona artysty-rzeźbia
rza, W 32 r. życia.

Stan powietrza. T. o 9 rano 4- 16 R. w poł. 
4 20 R. Bar. 764. Podnosi się. W ogóle pogoda, 
ale w południe lunął obfity deszcz.

Fraszki.
Wszystkie zawierane pokoje to są tylko ferye 

wojenno
Przedtem mędrcy Atenom hołd oddawali, dziś 

ten Mam wyraz odwrócony ich piórem włada (Atenom, 
odwrotnie , moneta"'.

Kredyt jest to dystygowańsza jałmużna.
Bogatemu trzeba życzyć dobrego apetytu, a 

ubogiemu dobrego obiadu.
Zawsze ma racyę.

— Ależ żonusiu, jak ci nie wstyd wszczynać 
sprzeczkę o jeden nowy kapelusz wiosenny.

— Alboż to moja wina? Gdybyś mi był kupił 
kapelusz, sprzeczalibyśmy się przynajmniej o wio
senne okrycie...

Repertuar teatralny. Dziś we czwartek wy
stęp pani Maryi Laudowej Horicowej, bohaterki Na 
rodnego Divadla w Pradze „Teodora”, dramat w 5 
aktach W. Sardou. W piątek za specyalnem pozwo
leniem JE. arcybiskupów ks. Morawskiego i Issa- 
kowicza odbędzie się pierwsze przedstawienie „Męki 
Pańskiąj”, wykonane przez Towarzystwo passyjne. 
W sobotę „Pan dyrektor”, komedya w 3 aktach 
A. Bissoua i Carre. Występ pani Laudowej-Horzi- 
cowej. W niedzielę drugie przedstawienie towarzy
stwa pasyjnego (przedostatnie przedstawienie).

LITERATURA I SZTUKA.
* Operetka lwowska w Warszawie powszechne

znajduje uznanie wśród publiczności i krytyki. Oto 
co pisze recenzent Kuryera Warszawskiego w oso 
bnym artykule p. t.: „Teatr lwowski” :

Sala gmachu cyrkowego przy ul. Ordynackiej, 
zapełniła się wczoraj publicznością wytworną, pra 
wdziwie premierową.

Ale i sala sama inny miała wczoraj wygląd. 
Arena cyrkowa znikła pod olbrzymim mostem, na 
którym poustawiano długie rzędy krzeseł. Przed 
krzesłami widniała scena, zasłonięta rozsuwaną kur 
tyną pluszową. Nad salą zawisł olbrzymi parasol, 
który nierównie lepiej spełnia swoje zadanie od ze 
szłorocznej siatki drucianej w teatrze Wołowskiego, 
Wczoraj akustyka w sali była wyborna.

W takich to ramach wystąpił w Warszawie 
„teatr lwowski”, jak opiewał afisz, a właściwie ope 
retka teatru lwowskiego, jak stwierdziła rzeczywi
stość, gdyż tylko ten jeden dział teatru hr. Skarbka 
przybył do nas z nad sklepionej Pełtwy.

Nie będziemy się spierali z dyrekcyą teatru 
lwowskiego o to, dla czego przysłała do nas wła
śnie tylko ten jeden dział, a nie uczynimy tego 
z tej przj czyny, że komedyę, swój dramat wyborny 
musiała przecież pozostawić dla rozpędzenia nudów 
własnej publiczności w ciągu miesięcy letnich, operę 
zaś dać nam przyrzeka nieco później, u schyłku se
zonu. — Więc przyjąć musimy to, czem nas pp, 
Bandrowski i Heller na razie obdarzyli.

O operetce lwowskiej dochodziły nas od da
wna wieści bardzo pochlebne, zapewniające o pię
kności głosów solistów, o dobrym chórze, o wybor
nej orkiestrze, o zgranym ensemblu.

Czy wieści te były prawdziwe?
Za odpowiedź na to pytanie służyć mogło 

przyjęcie, jakiego operetka lwowska wczoraj dozna
ła, a było to przyjęcie gorące, serdeczne, pełne 
uznania bezspornego, objawiające się dobrym w sali 
humorem, burzą oklasków, powtarzaniem kilku ustę
pów solowych, a nawet chórowych.

Dawano operetkę kompozytora amerykańskie
go „Czarodziej z nad Nilu”, której muzyki i libretta 
ooenę podał już w Kuryerze Antoni Sygietyński.

Libretto tej operetki humorem nadzwyczajnym 
nie celuje, ale artyści lwowscy starali się wydobyć 
go z każdej sytuacyi i przyznać im należy, że czę
sto publiczność rozśmieszyć zdołali, nie szarżując 
wcale, ale owszem, trzymając humor swój na wo
dzy w ramach artystycznych, • ile o artyzmie pra
wdziwym w operetce mówić można.

Pod względem muzykalnym zrobili artyści lwow
scy wszystko, co tylko zrobić było można, a poma
gały im w tein dzielnie wybornie wyćwiczone, mu
zykalne chóry lwowskie oraz orkiestra, na której 
czele stanął wczoraj muzyk tak utalentowany, ka
pelmistrz tak wytrawny, jak Henryk Jarecki, twór
ca „Jadwigi” i „Powrotu taty”.

Pod sterem takiego muzyka wykonanie pod 
względem muzykalnym szwankować nie mogło i 
nie szwankowało, było wzorowe. Dzięki Jareckiemu, 
walce były prawdziwymi walcami, marsze prawdzi
wymi marszami, orkiestra nie zagłuszała solistów

Śpiew rytmiczny chóru, obfitującego w dobre 
głosy, wyborny, iście operowy akompaniament or
kiestry, sprawiły słuchaczom wczorajszym niespo- 
d̂ iańkęę prawdziwą, za którą też podziękowano Ja
reckiemu po uwerturze oklaskiem rzęsistym.

A soliści?
Na ioh czele postawić należy pannę Bohussó- 

wnę. Głos dźwięczny, dobra szkoła, muzykalne tra
ktowanie śpiewu, zjednały wczoraj artystce uznanie 
ogólne, które potęgowała dobra gra sceniczna, więc 
tei panna Bohussówna powtarzać musiała każdego 
walczyka, każde solo, każdy duet — słowem zdobyła 
powodzenie duże.

Wybomią przedstawiła się p. Kasprowieżowa, 
która nietylko na ata urwisku _ primadonny operetko
wej, ale także i w- operze zbierała laury we Lwo
wie i Krąkowip, jako artystka wytrawna i muzy-
WWr

Gromkim oklaskiem powitano dawnego znajo
mego, p. Myszkowskiego, który humor swój umie 
udzielać publiczności, a właśnie wczoraj przypadło 
mu wspólnie z p. Lelewiczem (Ptolemeusz XJLH) 
w udziale wywoływać humor dobry, którego ope
retce poskąpili libreciśc;.

Oprócz tych solistów wystąpili znani w War
szawie z poprzednich występów miły Ramuzuncio— 
iiani Klisaewska, tenor p. Olszewski, oraz p. Bo 
gucki, który przed laty kilku był wielo* obiecują 
cym barytonem, obecnie zaś zamienił się w pełnego 
humoru i dobrze śpiewającego artystę.

Wystawa operetki odznacza się bogactwem 
wspaniałością, de której od niejakiego czasu zaczęto 

przyzwyczajać naa w1 Warszawie.
Wogóla praedztawienie wczorajsze ujawniło 

dbałość o oałość dobrą, nawet w operetce, a taka 
staranność zawsze zjednywa powodzenie.

Dcchód z wczorajszego przedstawienia zasilił 
kasę Towarzystwa przeciwźebraczego.

Panie: Marya Gustawowa hr. Łubieńska i Ka
tarzyna Ludwikowa Szwedowa z córką zebrały ze 
sprzedaży programów kilkadziesiąt rs.

Kronika muzyczna
Francuski świat muzyczny wydał w ostatnich 

latach jednego tylko młodego artystę, którego ta
lent i powodzenie coraz wyraźniej się zaznaczały, a 
w obecnym sezonie wystąpiły nawet z pewnym 
blaskiem. Artystą tym jest Leon Delafosse. Posiada 
on talent istotny, zarówno kompozytorski, jak wir
tuozowski. Pierwszego dowiódł wdzięcznym walcem 
swym, odegranym na pierwszym koncercie, a po
wtórzonym na drugim, oraz szeregiem pieśni, nie
stety do słów Roberta hr. de Montesąuiou, ananego 
paryskiego Lebemana. Drugi zaś okazał, pokusiwszy 
się o wykonanie „Fantazyi Polskiej” Paderewskiego 
z orkiestrą Lamoureur’a. Znane są trudności techni
czne utworu tego, które obok samego Paderewskie
go z polskich wirtuozów pokonał tylko Mslzer. 
Melomani arystokratyczni, którzy wypełniali salę, 
i którzy słyszeli „Fantazyę” w interpretacyi auto
ra, z zajęciem wyczekiwali tego, co mimo uznania 
dla talentu Delafosse’a zwali „eksperymentem 
Otóż eksperyment udał się nadspodziewanie; bo je
żeli wy chuchany salonowiec, jakim jest p. Dela
fosse, nie zdołał rozwinąć całej siły potrzebnej do 
wykonania „Fantazyi”, to jednak szczerość uczucia, 
zdumiewające zrozumienie rytmu polskiego i poezya 
interpretacyi okazały <cały szereg piękności „Fanta
zyi Polskiej” w oświetleniu należytem.

Panna Zofia Sułkowska, wiolinistka, uczenica 
prof. Singera, wystąpiła niedawno w Wiedniu 
w trzecim konceroie słynnej śpiewaczki z Londynu 
Lilii am Henschel, która, mimo iż zawsze sama wy 
pełnia całkowity program swoich koneertó.w, dała 
sposobność młodej artystce dać się poznać publi
czności wiedeńskiej. Występ jej przyjęty był entu 
zyastycznie przez publiczność, tak iż mimo zwyczaju 
niedodawania nic nad program przez współdziała 
jących w obcych koncertach, panna Sułkowska zmu
szoną była grać nad program „Pieśń wieczorną 
Schumanna. Grę jej oceniła pochlebnie cała prasa 
wiedeńska.

Dzienniki warszawskie rozpisują się szeroko 
o występach śpięwaozki p. Paccini w tytułowej 
partyi „Lunatyczki”, którą dawano na jej benefis 
w sali Teatru Wielkiego. Przytoczymy więcej inte
resujący ustęp : „Słuchając jej śpiewu, pod każdym 
względem wybornego, zdawało się, że ta zwietrzała 
sieć melodyi, ta zastawa przesłodzonych, a rażących 
smak dzisiejszy, dań i przypraw — nabiera świe
żości i odzyskuje dawno straconą ponętę. Artyzm 
wykonawczy istotnie może takich cudów dokonać— 
chociaż po części też przyznać trzeba, że i sztuka 
śpiewacza, wyzyskana przez starych kompozytorów 
do możliwych granic, w ich operach znajduje nie
bywałe dziś pole popisu. Słowicze mieó trzeba gar
dło jak p. Paooini, by ważyć się na te skoki po 
nutach wysokich, na te tryle i tysiączne załomy ko
loraturowe, w jakie obfitiye partya „Lunatyczki” 
Belliniego; zachować przytem swobodę śpiewu, siłę 
uczucia i wdzięk gry, oto drugie równie trudne za
danie. Oba te zadania ślicznie spełnione, wynagro
dzone były owacyjnem przyjęciem i burzą oklasków 
ze strony słuchaczy”.

S P O R T .
Wyścigi konne w Wiedniu. — Zjazd letni.
Dzień pierwszy 20 maja. Nagroda Munkasa, 

bieg z płotami, Handicap, 4000 k. zwycięzcy, 400 
drugiemu, 200 k. trzeciemu koniowi; meta 2800 m. 
Zapisano koni 10, biegały 3. Ks. F.Auersperga og. 
kaszt. pełn. „Turul” po Barcaldine od Tkorguna 
(75 kg,) 1, tegoż samego og. kaszt. 4L „Parbleu” 
(66 kg.) 2, p. R. Lebaudy’ego kl. kaszt. 5L „Am- 
brosia” (68 kg.) 3. Totalizator 6:5. — Nagroda 
Aarona, Handicap, 5000 kor. zwycięzcy, 400 kor. 
drugiemu, 200 k. trzeciemu koniowi, meta 1300 m. 
Zapisano koni 21, biegało 12. P. A. v. Pechy’ego 
wał. gn. 4L „Vigszinhaz“ po Triumph od Jadwiga 
(56ł|a kg.) 1, p. M. y Szemere og. gniady 41etni 
„Aeąuator” (65 kg.) 2, br. G. Springera og. gn. 41.
Gavami“ (561/, kg.) 3. Totalizator 26:5. —

W  jednym z pomniejszych biegów tego dnia biegał 
hr. Jana Tarnowskiego og. gn. 31 „Protest” po 
Amethyst od Doniczego, nie zdołał jednak zdobyć 
miejsca.

Dzień drugi 22 maja. Nagroda Nini, 4000 k. 
zwycięzcy, 400 k. drugiemu koniowi, dla koni dwu
letnich, meta 1000 m. Zapisano koni 6, biegało 5. 
Br. G. Springera kl. kaszt. „Nyilvanyi“ po Galaor 
od Nyil 1, hr. J. Sztaraya og. kaszt. „Fiitti” 2. 
Totalizator 10:5. — Nagroda Cambuscana, 6000 k. 
zwycięzcy, 400 k. drugiemu, 200 k. trzeciemu ko
niowi; meta 2800 mtr. Zapisauo koni 14, biegało 5. 
Hr. T. Festeticsa og. kaszt. 31. „Souvenir“ po Tri
stan od Shall we Remember 1, br. G. Springera 
og. gn. 31. „Yigarda” 2, br. J. Sztaraya og. gn. 31. 
„Jason” 3. Totalizator 17 :5.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 31 czerwca.

(Z.). Prąd zwyżkowy robił dziś dalsze po
stępy i ogarnął niemal wszystkie kategorye 
walorów. Główny interes koncentrował się 
w walorach, kolejowych. Znaczną zwyżkę uzy
skały zwłaszcza akcye kolei północnej, Stats- 
sahny, akcye kolei busztiehradzkiej i nadłab- 
skiej. Paryski targ parł i dziś ku zwyżce zna
czną haussą walorów tureckich. Na kurs rent 
bardzo dobrze oddziaływało to, że na rachunek 
Londynu kupowano dziś na naszym targu dośó 
znaczne partye austryackiej i węgierskiej ranty 
złotej. Po raz pierwszy od dawnego już czasu 
wystąpili kapitaliści angielscy jako kupcy na
szych rent. Z przemysłowych walorów fawo
ryzowano i dziś alpiny. Akcye tramwaju wie
deńskiego spadły dotkliwie skutkiem grożącej 
bastówki.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 363’—, węgierskie 402’26, 

Anglobanki 160’75, Uniony 301’75, Bankverei- 
ny 257’75, L&nderbanki 288'—, Ludwiki 217’BO, 
dzerniowieckie 286*50, Elbethale 267’—, Renta 
papierowa 101*90, srebrna 101*95, austryaoka 
złota 122*95, austr. renta wal. kor. 100*80, wę
gierska złota 122*85, węgierska renta waL kor. 
99*85, dukat 5*65, 20-frankówka 9*52—, marki 
11*72—, ruble 1*27—.

Telegramy „Przeglądu*.
Powodzie.

Halicz 2 czerwca (pryw.) Rano stan wody 
na Dniestrze 150, popołudniu 200. Woda przy
bywa. Obawa powodzi wzrasta.

Schodnica 3 czerwca (pryw.) Na siedem
nastym kilometrze drogi Borysław-Schodniea, 
prowadzącym na Wygodę, komunikacya przer
wana. Drugi most na Pasiecznej i szkarpy 
zrujnowane. Przysłano pomoc techniczną.

nie zdziałał spada na tych, którzy wydali roz
porządzenia. W  końcu dodają, iż i w przy
szłych ciężkich walkach liczą na pomoc wszy
stkich Niemców w Austryi.

Wied ń 3 czerwca. Fremdenblatt wyraża 
przekonanie, że konieczną jeszcze będzie rzeczą 
próbować doprowadzić do porozumienia co do 
kwestyi językowej w Czechach. Jeżeli chwila 
ta nadejdzie, to zarówno Niemcy jak i Czesi 
muszą pamiętać o tern, co każdy z narodów 
stawia na kartę. Trwanie dalej nieprzejednane
go usposobienia byłoby nietylko dla Niemców 
ale i dla Czechów połączone* z niebezpieczeń
stwem. Patryotyzm austryacki nakazuje wszy
stkim ludom okazywać narodową wstrzemięźli
wość do pewnego stopnia. Jest to wspólnym 
ich obowiązkiem. Dlatego też nie traci Fremden
blatt nadziei, że lojalna wymiana zdań co do 
narodowościowych kwestyi spornych umożliwi 
powrót uregulowanych stosunków parlamentar
nych. Ludy Austryi nie pozwolą przecież na to, 
aby rząd był zmuszony bronić swobód im przy
znanych. Zamknięcie sesyi otworzyło w czas 
drogę, na której osiągnąć można upragnio
ny cel.

Wiedeń 3 czerwca. Cesarz przyjmował 
dziś na ogólnych audyencyach obu wiceprezy
dentów Izby pp. Abrąhamowicza i Kramarza, 
tudzież prezesów klubów wchodzących w skład 
większości, a więc pp. Jaworskiego, Palffyego, 
Falkenhayna, Kaizla, Dipauliego, Lupula i 
Sustercioa.

Vaterland donosi, że prawica uchwaliła 
ogłosić swą komisyę parlamentarną za nieusta-
łącą i polecić jej śledzić uważnie dalszy prze- 
>ieg wypadków politycznych i zajmować 

w obec nich stanowisko zgodne z zasadami 
większości.

HOTEL IMPERIAL
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 3 czerwca. Dr. Goldhammer 

St. Sulikowski i K. Gorczyńska z Krakowa. Dr. J. 
Rosner z Wiednia. M. Aywas z Śniatyna. Bela Spa- 
nyi z Budapesztu. Longin Krepecki z Biatei. Jan 
Kanty Przyłęcki z Jasła. W. Śmiałowski z Koło
myi. M. Maritacbak z Jasła. K. hr. Romer z Kra
kowa. J. Gizowski z Mokrzan.

Wiedeń 3 ozerwa. Koło polskie odbyło 
wczoraj krótkie posiedzenie, przed posiedze
niem Izby. Wzięli w niem udział ministrowie 
Biliński i Rittner. P. Jaworski zawiadomił ze
branych o deoyzyi rządu zamknięcia obrad 
Izby. Na wniosek p. Dzieduszyckiego wyrażono 
p. Jaworskiemu i Abrahamowieżowi podzięko
wanie za ich niestrudzoną pracę. Podziękowano 
także p. Dzieduszyekiemu za jego gorliwą dzia
łalność i wypraoowanie adresu. Wszystkim 
trzem uchwalono wręczyć dar honorowy, t. j. 
album z fotografiami wszystkich członków Ko
ła. P. Kozłowski prosił ministra skarbu, aby ze 
względu na nędzę panującą w Galicyi pomy
ślano o niej przy układaniu budżetu na rok 
1898. Wreszcie polecono gorąco ministrowi 
Rittnerowi uchwały Sejmu galicyjskiego i wnio
ski, jakie wyszły z inieyatywy Koła polskiego. 
Minister Rittner przyrzekł zająć się temi spra
wami.

Wiedeń 3 czerwca. Wczoraj wieczorem od
był się w wielkiej sali hotelu „Continental” 
bankiet wszystkich klubów należących do więk
szości parlamentarnej. W  bankiecie tym wzięło 
udział około 150 posłów. Miejsoe honorowe za
jął p. Jaworski, po obu jego stronach zasiedli 
obaj wiceprezesi Abrahamowicz i Kramarz, da
lej hr. Palffy, br. Dipauli, dr. Kaizl i inni.

Pierwszy toast wniósł p. Jaworski na 
cześć Cesarza, następnie pił hr. Palfiy na cześć 
p. Jaworskiego jako przywódzcy większości, 
br. Dipauli na cześć prezydyum, p. Abrahamo
wicz na rozwój parlamentaryzmu. Następnie p. 
Kramarz wśród ogólnego entuzyazmu wygłosił 
pełen polotu toast o prawdziwej sprawiedliwo
ści i rzekł, że większość parlamentarna w mi
nionej sesyi walczyła przeciw nieuzasadnionym 
przywilejom Niemców. P. Herold wzniósł toast 
na powodzenie i dalszy rozwój obecnej więk
szości. Rzekł on, że stronnictwo, które dotych
czas uważało się za jedynie państwowe, prze
konało się, że było w błędzie, dlatego też spa
dło na najniższy szczebel parlamentaryzmu i 
potrafiło się zdobyć jedynie na bezmyślną 
obstrukcyę. P. Sustercic pił na cześć sprzymie
rzeńców politycznych, ostatni zaś toast polity
czny wypowiedział p. Dzieduszycki. Zebrał on 
w niej idee mowy tronowej i zakończył staro- 
polskiem „Kochajmy się”. Nastąpił ieszoze ca
ły szereg toastów okolicznościowych. Nastrój 
był bardzo serdeczny.

Wiedeń 3 czerwca. Liberalni posłowie nie
mieccy ogłosili manifest w którem występują 
przeciw zrobionemu im przez hr. Bademego 
zarzutowi, że ich parlamentarne zachowanie się 
szkodzi interesopi państwa i oświadczają, że 
zarzut ten spada na tych, którzy bezwzględno
ścią i naruszeniem ustaw wywołali stosunki 
oburzające lud niemieoki w najwyższym sto-
Suiu. Ten lud wezwał swoich reprezentantów 

o najostrzejszej obrony, a oni posłuszni we
zwaniu ludu musieli tamować pracę parlamen
tarną, pokąd rozporządzenia językowe nie by
łoby odwołane. Wina więc, iż parlament nic

HOTEL ŻORŻA.
Lwów — Plac MaryackL 

Przyjechali dnia 3 czerwca L. Cybulska z 
Humnisk. J. Jabłonowski z Zagwoździa. R: hr. Mi
chałowski z Witkowie. M. Zaleski z Podola ros. L. 
hr. Koziebrodzki z Chlebowa. Dr. Z. Korotkiewicz 
i E. Grabowski z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N .

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 3 czerwca. J. Granowski 

z Warszawy. W. Lange z Tryestu. A  Raczewski 
z Russociec. Pułkownik de Nachodsky z Mostów. 
K. Miihlner z Borszczowa. M. Lewandowski z Re- 
kliniec. J. Jabłonowski z Brodów. R. Wybranowski 
z Uszkowiec. K. Stanek z Genui. J. Barbez z Su- 
czawy. Br. Horroch z Winniczki. A. Podolski z 
Schodnicy.

HOTELE K. JANOWICZA
B E L L E Y U E  i M E T R O P O L  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 3 czerwca. A  Kraaucki 

z Piasków. J. Kommann z Rawy ruskiej. J. Srscben 
z Grzymałowa. Dr. N. Trybalski z Birczy. J. Bie- 
gler i M. Wechsler z Wiednia. P. Bergerowa z 
Krakowa. J. Kupfer z Berlina. E. Brenner z Stry- 
a. A. Deutsch z Budapesztu. M. Knopp z Opawy. 

T. Bielski z Rosyi. S. Wołkowski z Sokala. R. 
Płatnicki z Tarnopola, A. Zawadzki z Bożnicy. W. 
Skrobowicz z Wiednia. W. Krasowski z Gwożdżca. 
F. Janda z Stanisławowa. K. Canitz z Tryestu.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony
(F. C. Proksch)

Przyjechali dnia 3 czerwca. Br. H. Hohen- 
biihel z Wielkich mostów. Z. Stojowski z Stanisła
wowa. B. Wierzchleyski z Kabarowic. M. Lubińska 
z Przemyśla. W. Kozłowski z Peretoki. Porucznik 
Kauders z Czech. C. Reinisoh z Wiednia.

S Z j^ l I T S ] .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Kinctltrya adwokata

Dr Zygmunta Malanowskiego
przeniesioną zostanie z dniem 5go czerwca 1897

pod i. 38 przy ul. Sykstuskiej.

Lekarz chorób wewnętrznych

Dr. Wincenty Tyszkiewicz
osiadł w Zakopanem.

Laboratoryum chemiczno-mikroskopowe.

Hancelarya

Dra Fryderyka Krattera
adwokata krajowego znajduje się obecnie przy ulicy

Szopena I. 7.

Lekarz ohorOb kobiecych I akuszor

Dr. JOZEF ZAKRZEWSKI
misizka ni. atowmUthego L S I  p iętro  ordynują S—S

Lekąn ekirśb koMeeyik 1 ak u n r 
Dr. Leopold Sehellenbero

ord. uL Kopernika 1. 22 od S—5 po południu. 
Dla ubogioh od 9—10 przed południem bezpłatnie.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery warto

ściowe
wypłaca bea potrącenia prowizyi lub kantów

Kantor wymiany
o. k. upnyw. galicyjskiego akcyjnego

 Banko hipotecznego.
Kantor wymiany i oddział depozytowy prze

niesiony do lokalu parterowego w gm. bankowym.

Odznaczoóa w r. 1894 honorową nagrodą c. k. Mi
nisterstwa handlu

Lwowska Fabryka Asfaltu
T E K T U R  de krycia dachów 

SzoUgl-Lyukliwleza, Inżyniera 
Ł w a w «  n i l  e n  Aw. M a r c in a  W

A sfaltow ą masę w gorącym stanie do ładowa
nia morów fundamentowych.

T ek tu rą  u lepszon ą  og n iotrw a łą  do kry
cia dachów wyaoUch gatunków, rola 10 matrów 
Q  od S ab. *  8 iL M oi

A sfaltow e elastyczn e p ły ty  izo la cy jn e . 
L ak  asfa ltow y Św iecący d o  k on serw acji 

dachów tekturowych, żelaza 1 drzewa, 
irnilę naglolifcą Nawodną.

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltem grzybek drzewny.

Fabryka wykonywa swoimi ludźmi pokrycia dachów* 
tekturowa oraz roparacya tychże, Dłofoleteią trwałość porę. 
on Rfi



4 PRZEGLĄD z dnia 4 czerwca 1897

“ k t o  w i n i e n ?
P o w i e ś ć

przez
E. B  B A D  D O N .

Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh.

(Ciąg dalszy).
Londyński zaś agent} uchodzący za "wy

jątkowo sprytnego i inteligentnego ozłowieka 
w swoim fachu, zimną wodą oblewał wszyst- 
kioh, nie przestając twierdzić uparcie, że wię
zień nie jest winien zbrodni. Oburzony tern do 
żywego Morton odprawił agenta z pośpiechem 
i zwróoił się z oałem swojem zaufaniem do 
władz lokalnych. Tymczasem nadszedł dzień, 
w którym Humphrey Yargas miał być sądzony 
przez jury, złożone z miejscowych współoby
wateli. Morton Blake przeszedł około gmachu 
sądowego, koło więzienia, położonego bliżej 
północnej bramy miejskiej, i przez starą skle
pioną drogę z herbowemi gryfami, wykutemi 
w kamieniu ponad wejściem, dostał się na 
most, pod którym huczała w ścieśnionem swo
jem łożysku rzeka, która nieco dalej szeroką 
falą rozlewała się na sąsiednie łąki.

Ze wzniesienia tego mostu Morton mógł 
dojrzeć tylną część więzienia, to też wsparty 
o poręcz, stał czas jakiś, pytająo siebie w du- 
ohu, który też z tyoh gómyoh małyoh otwo
rów, w szarym, zapleśniałym murze, oświeoa 
celę Yargasa? Wiedział on bowiem, że prze
stępca tam się mieści, ohoć nigdy nie zaglą
dał do niego. Uczucia jego były nazbyt wzbu
rzone, aby mu pozwoliły na jakikolwiek stosu
nek z winowajcą.

Postawszy tak długą chwilę, zawróoił do 
miasta i przez boczne drzwi wszedł do gmachu 
sądowego. Wszyscy urzędnicy znali go, to też 
wskazano mu miejsce w sali, z którego mógł

być świadkiem oałej procedury. Sala napełniła 
się szybko, bo proces ten budził zaciekawienie 
ogólne w całej okolicy. Obywatelstwo i pospól
stwo zarówno zainteresowane było wynikiem 
sprawy. Zaledwie Morton zajął swoje miejsce, 
kiedy pani Aspinall z Towera, woniejąca opo- 
ponaxem i szeleszcząca jedwabiami, opuśoiła 
się na sąsiednie krzesło, głośno wyrzekając na 
duszność atmosfery.

Lord Blatohmardean i syn jego, lord Be- 
ville, szli prawie tuż za nią i zajęli pobliskie 
miejsca, ściskając po drodze ręce Mortona i 
szepcząo niewyraźnie jakieś słowa współczucia.

Sala była tak przepełniona, że tłum cisnął 
się we drzwiaoh i zalegał kamienne schody, 
wiodące do przedsionków. Każdy chciał spoj
rzeć w oozy więźniowi i na własne uszy usły
szeć wyrok Czy zbrodniarz potwierdzi głośno 
w ostatniej ohwili zeznanie winy, a tern sa
mem przetnie od razu sprawę, czy też dowody 
ponownie zostaną roztrząsane przez sąd i świad
kowie przesłuchiwani publicznie ? Pospólstwo 
ohciwe było wrażeń długiego i starannie prze
prowadzonego procesu, to też zapanowało po
wszechne zadowolenie w sali, gdy ktoś z obe
cnych, uchodząoy za dobrze poinformowanego, 
rozpuścił wieść, że wielki szeryf dał obwinio
nemu doradzoów prawnyoh i że mu poleoono 
bronić się przed ostatecznym wyrokiem.

— Widzę tam oto Mortona Blake — objaśniał 
tęgi jakiś, jowialny ozłowiek, który przybywszy 
późno, przepchał- się jednak na jedno z najle
pszych miejsc, w pobliżu stołu, przy którym 
zasiąść mieli sędziowie. — Wygląda, jakby kro
pli krwi nie miał w twarzy. Bierze tę sprawę 
bardzo do serca. A tam obok matka Aspinall, 
szczerząca fałszywe zęby do wielkiego szeryfa 
i pozująca jak piętnastoletnia piękność przed 
fotografem. Teraz wohodzi sir Eyerard de 
Courtenay... i śoiska rękę młodego Bldke’a z 
taką miną, jakby jego myśli były ó sto mil 
ztąd. Tam dalej siedzi stary Blatohmardean i

jego syn Beville, piękny mężczyzna, jakiego 
poszukać ze świecą...

Tak mówił Shaffco Jebb, felczer w High- 
olere, który znał każdego w okolicy z imienia 
i nazwiska. Był on zapalonym myśliwym, a 
choć fach jego odnosił się do cierpień ludzkioh, 
wszystkie jego sympatye zwracały się do ko
ni, na których znał się lepiej od miejscowego 
weterynarza.

— Przystojny młodzieniec, niezaprzeczenie— 
potwierdził pan Mawk, młody wikary z postę
powej angielskiej szkoły, który miał sobie po- 
ruozoną pieczę nad duszami w Austhorpe. — 
Jednakże mnie się wydaje, że sir Eyerard 
Courtenay ma więcej patryoyuszowski wygląd. 
Istny typ arystokraty.

— Zanadto wysoko głowę nosi, według 
mnie — odparł Jebb. — Nie lubię tych ludzi 
zamkniętych w sobie i jak mól siedzących 
w książkach. Wolę takich, którzy pół życia 
spędzają na siodle. Lord Beville jest jednym 
z najlepszych jeźdźców w Daleschire.

— Sir Eyerard polował przecie dawniej ?
— Tak, przed dwudziestu laty. Był w polu 

w dzień, w którym !Ślake został zamordowany. 
Marne były wyścigi, choć kilku z nas zdobyło 
przeszkody. Było to wczesną jesionią i...

— Pamiętasz pan ten dzień? — przerwał 
wikary.

— Tak jakby to było wczoraj. Byłem wte
dy młodym, wesołym kawalerem i trzymałem 
aż cztery konie na stajni, choć nie pracowałem 
ani połowę tego, co dzisiaj. A ! co to były za 
dobre czasy!...

— To, co pan mówisz, nie bardzo pochlebia 
dla mistress Jebb — wtrąoił pan Mawk.

— Mistress Jebb jest sobie dobrą kobieciną, 
ale widzisz pan, raz tylko w życiu jest się 
młodym i jakkolwiek się tam później ozło- 
wiekowi wiedzie w życiu, zawsze on z we
stchnieniem wspominać będzie te dni minionej 
swojej młodości.

— Przypuszczam, że nie ulega wątpliwości, 
iż ten człowiek winien jest zbrodni? — zapy
tał pan Mawk, wracając do przedmiotu.

— Odpowiem panu na to po skońozeniu pro
cesu — odparł Jebb wymijająco. — Gdybym 
stanął tam, w loży świadków, mógłbym ja no
we światło rzucić na niektóre punkta. Ale nie 
byłem wzywany na świadka i nie życzę so
bie być.

— Cóżbyś pan mógł powiedzieć? — skwa
pliwie spytał młody duchowny. — Czy pan 
rzeczywiście wiesz coś o tej ciemnej sprawie?

— Mógłbym wyjaśnić jeden punkt — taje
mniczo rzekł felczer. — Ale dajmy temu po
kój. Ot i więzień. "Wygląda na -wystraszone 
zwierzę. Jakim krwiożerczym wzrokiem Mor
ton Blake spogląda na niego. Ten młodzieniec 
jest okrutnie mściwy.

"Wszystkich oczy zwrócone teraz były na 
ławę oskarżonych, na której zasiadł starzeo 
wynędzniały, zgarbiony, z zapadłą piersią i 
poliozkami, z długiemi wyohudłemi ramionami 
i siwym, roztarganym włosem; człowiek, który 
wyglądał na uosobienie nędzy i opuszozenia. 
Spojrzał on dokoła siebie wystraszonym i olśnio
nym wzrokiem, jak ktoś z ciemnicy wyprowa
dzony na światło, a widząc te setki zapalo
nych oiekawością, bezlitośnych oczu, zwróco
nych ku sobie pogardliwie, wstrząsnął się cały 
i skurozony wpół opuśoił ku piersiom głowę.

Sędziowie wykonali przysięgę i więzień 
został zawezwany przed ioh oblicze. W  odpo
wiedzi na zwykłe zapytanie, wyparł się winy. 
"Wtedy radzca koronny, Canning Russel, w 
krótkości streśoił fakt, jako o godzinie 7-mej 
wieozorem, 20 października, lat temu dwadzie- 

pan Walter Blake z Tangley Manoru,scia
znaleziony został przez powracająoyoh z robo 
ty wyrobników w rowie na Austhorpe Lane, 
z czaszką rozbitą tępem jakiemś narzędziem; 

I jako sekcya lekarska wykazała, że pęknięcie 
I czaszki było przyczyną śmieroi i że morderca

' musiał ofiarę swoją, już nieżywą, zawlec na w 
miejsce; jako dewizka z zegarkiem i pieczątką, 
należącą do pana Blake, w trzy miesiące pó
źniej odnalezioną została w lombardzie w Great 
Barford, i jako właśoioiel lombardu nawet po 
upływie tylu lat, rozpoznał Humphreya Yarga
sa z pomiędzy sześciu przestępoów, jako czło
wieka, który przyszedł zastawić u niego te 
przedmioty; jako dowiedzionem zostało, że 
kształt nóg oskarżonego, odznaczająoy się za- 
gięoiem lewej stopy ku środkowi, odpowiadał 
w zupełności rysunkowi, zdjętemu ze śladów 
znalezionych na błocie przy rowie i w przyle
głem polu, — wreszoie, jako pewien podobny 
oskarżonemu włóczęga zeznał, że na dwa ty
godnie przed morderstwem pana Blake spotkał 
w hrabstwie Kent Yargasa w największej nę
dzy ; w tydzień zaś potem, zszedłszy się z nim 
znowu przypadkowo, został przez niego zapro
szonym i hojnie potraktowanym w zajaździe,
00 dowodziło, że miał on spory zasób pienię
dzy. "Wtedy prokurator zabrał głos i opowie
dział, jak pollcya miejsoowa wyśledziła oały 
przebieg życia Humphreya Yargasa, jak naj
gorzej świadczący przeciw jego moralności. 
Zważywszy to wszystko i biorąo na uwagę 
otoczenie jego i wspólników, dziwić się nale
żało nie temu, że popełnił jednę zbrodnię, ale 
że ich nie popełnił więoej.

Pierwszy, wywołany przed sąd świadek, 
zjawieniem się swojem w loży wywołał .ogro
mną sensaoyę, przytłumioną przez szacunek dla 
jego osoby. Był to sir Everard Courtenay. 
Głęboka cisza zapanowała w sali; każdy z po
wstrzymanym oddeohem i skupioną uwagą 
słuohał wykonania przez niego zwykłej roty 
przysięgi.

—■ Piękny mężczyzna! — szepnęła pani Aspi
nall, przykładając złotą lornetkę do oczu. —
1 jak młodo wygląda na swój wiek! Znakomi
cie zakonserwowany.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się handel win Ł ,u .d ,w i k a  S t a d t m i U I e i a  w e  L w o w i e .

W TRUSKAWCU leczy się z nadzwyczajnym skutkiem: reumatyzm, podagra, ctyłcść pia
sek nerkowy, astmę, ischias, choroby sercowe.

Obszerną broszurę o Truskawcu wysyła na żądanie Zarząd.
"W p ierw szym  i  trzecim  sezon ie  o 30 prc. taniej.

A 1 * 1  1 * 1 *  Z ada  artykuł trnle

Antilentimi. s fe ś
wy ’ *■ aoia rywaUuwaó pod wzgladta 

MTIŁENT1Ł1A. Środek ta otnynuy 
abnancyi, nawa w krótkim czade: plewi, 

■lawywątnblaze, b lln i itd., u d a je  cerze świe
tną bitloM, iw leiedel delikateaiś — Gen | zlr.

- S k le p  Niemojowskiego przeniesiony 
i  Teatralnej na plac Maryacki 8.________

S z p a r a g i
1 kg. —.90 ct.

_  O g r ó d  L u b y c z a  k r ó le w s k a .
h a le p s z y  wikt domowy tylko na ma

ile wydaje jadalnia Podlewskiego S przed
tem Mickiewicza 6. 5-6

K e m n  chodzi o zdrowie, ten musi 
dobrze zważyć, gdzie obiady jadać. Otóż 
niema lepszej jadalni jak Sykstuska 1. 21. 
Wszystko tylko na świeżem maśle, cena 
jak nąjprzystępnitjsza. ____________

Flance dywanowe
we wszystkich możliwych kolorach ta 
m ie] niż gdziekolwiek oferuje ogród w

i Wszelkie papiery L T tS K Js rS S Ł
dzące w zakres palenia, najtaniej dostać można 

w uowo otwartym sklepie

Jan Ihnatowicz
LW ÓW . sklepy wlane ulica KepernOra 1. 8, ulica 
Halicka 11. KRAKÓW: BnUnuioa 1- 20, CZEB 

N 10W CEByaek 2.

m ~ N I E M O iO W S K iE G O
Lw ów  pL H arfaeki 8 .

Cenniki na żądanie franco.

Lubyczy królewskiej.
D z ie r ż a w a  do odstąpienia. Folwark 

bliziutko Lwowa, stumorgowy, na lat 6. 
Informąje portier hotelu Krakowskiego,
Lwów.__________________ _______________

Une frangaise trourerait Nr. 2u37 pla
ce pour yacances S’adresser a Madame
de Geppert, Czortków._____________ 2-8

Mickiewicza 14 pomieszkanie z 6 
pokoi, kuchni i przynależytościami od 1
czerwca do wynajęcia. _______________

Przestroga. Pozostawieni bez żad 
nych widoków na przyszłość, posiwiali w 
zawodzie m a g i s t r o w i e  farm cyi, 
% rzestrzeyają młodzież, b y  d > za
wodu aptekarskiego ule undęyo • a ta 
i by się nie dala w błąd wprowadzać ża
dnymi pozornymi dobrymi warunkami, jak 
płacą miesięczną luo sty^t,dt/am i, gdyż 
w obecnych warunkach, ten sam los - Ją
spotkać musi.___________________________

Meble ogrodowe poleca nąj taniej han
del koszykarski, szczotkarski, bednarski i 
wypraw kuchennych Stanisława Posl, plac
Bernardyński 17. _______________ 2—2

B z ą d e a ,  postępowy rolnik, biegły 
rachmistrz, znakomity kontro lor, poszukuje
posady. K. 11. Stryj, iirohobycka Ol___

Do wynąjęcia na lato lub na rok 
dom mieszkalny liście pokoi, stąjnia. 
ogród, kąpiele rzeczne, sto kroków oa 
staoyi Borki koło Tarnopola. Objaśnienia 
zasięgnąć można Jagielońska 8 między lszą 
a 2gą, listownie Zarząd skarbu Dobrzany 
p. Gródek koło Lwowa. 2-3

RealnoSć w przedmieściu Rzeszowa 
przy głównym gościńcu, składująca się 
z domu parterowego drewniannego 6 le
tniego, oficyny na piętro murowany, nowej 
drewutni, z ogródkiem jest zaraz do sprze
dania, dochód miesięczny 64 złr. Bliższe 
objaśnienia udzieli F. J. post. rest. Rze
szów, pośrednictwo wykluczone, 

j Rower sprzedam za złr. sto, angiel
ski, mocny, pneumatyk, Pieniążek, Karola 
Ludwika 3.

Józefa Klebel, Lwów, Halicka 1 
poleca swoją specyalną pracownię ubio
rów dla panienek, chłopców i dzieci. Za
mówienia z prowincyi załatwia punktu
alnie.

Ekonom praktycznie i teoretycznie 
uzdoliliony. obznąjomiony z wszeLkiemi 
gałęziami gospodarskiemi, posiadający do
bre świadectwa z kilkunastoletniej służby, 
poszukuje posady. Łaskawe oferty J. Kacz- 
markiewicz, Zborów. 2-8

P o s z u k u je  majątku ziemskiego w ce -, 
nie do 70.000 złr. z komasowanego o 
średnio dobrej glebie a równiejszem poło-' 
żeniu z łatwym robotnikiem, dobrymi bu-, 
dynkami i domem mieszkalnym w pobliżu, 
kolei, pożądany większy obszar lasu. Po-* 
średnictwo wykluczone. Agencya krakow
skiego Towarzystwa ubezpieczeń w Sam 
borze. i -6

Agenta , ^różującego za stałem 
wynagrodzeniem poszukuje sie do sprze
daży nawozów sztucznych. Obzna- 
jomieni w tym dziale mają pierwszeństwo. 
Zgłoszenia nadsyłać należy do biura p. 
Plobna pod „Rolnictwo*. ___________3-6

Przez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany

ZAKŁAD WODOLECZNICZA I SANATORIUM
D r. A . Majewskiego we Lwow ie

przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą
cych do kuracyi, która Bię odbywa rano do 10 -tej i 

popołudniu od 4— 6 godziny. Telefon 306.

Nakład Gebethnera i Wolffa w Warszawie.___

T A N IE  W Y D A N IE  J U B IL E U S Z Ó W  B
powieści Bolesław* Prusa

L A L K A  powieźć w a tomach, stron 420

Cana złr. 1.60, w oprawie złr. 2. Przesyłka 25 ct.
D zieł -i Bolesława P rasa :

Drobiazgi .z łr . 2.—
Emancypantki, powieść w 4 tomach . , 6.60
Faraon, powieść w 3 tomach . „ 4-—
Pierwsze opowiadanie, wydanie drugie . . „ 2.—
Placówka, powieść, wyd nie czwarte . „ 2.—
Kroniki 1875—1898 . „ 2.60
Grzechy dzieciństwa, z ilustracjami Kędzierskiego w ozdobnej 

oprawie . . " . . „ 1.80
Do nabycia we wszystkicli księgarniach. W Krako

wie w księgarni Gebethnera i Spółki.

Amatorów perskich dywanów za
prasza Dem towarowy, Sykstuska 27 (na
przeciw ul. Kościuszki).

32 centy pół kilo bryndzy majowej 
liptawskiej tłństej, tylko w handlu Leo. 
uarda 8oleekiego we Lwowie ul.

storego 2.
Znakomite codziennie świeże szpa

ragi poleca handel Alberta bżkowrona we 
Lwowie-

PeszukiąK zarządu
tylko za kromne mieszkanie,

realności
, do któ

rego dopłacałbym 00—«0 zł. rocznie. — 
Adres: W. Z . do „biura ogłoszeń* p. 

Plona, ulica Karola Ludwika 1. 9.
Szukam przy rodzinie zupełnego 

utrzymania. Pierwszeństwo gdybym mógł 
adzielać francuskiego. „Przytułek11 re
stante Lwów. 3 3

Notaryusz w Szczeicu kolo Lwowa 
poszykuje kandydata notaryalnego. Pierw
szeństwo mają kandydaci uzdolnieni do 
snbstytucyi. 1-3

Pożyczki hipoteczne, osobiste i kon- 
wersye pod nader korzystnymi warunka
mi, gdyż amortyzacya wraz z odsetkami 
opiera się na bardzo niskiej stopie pro
centowej," przeprowadza S. R. Lwów re
stante. 1-2

Znaczny interes we Lwowie s rocz
nym obroteu 45-000 zlr. poszulfuje spól-
nika katolika z kapitałem do 15.000 zir. 
Zgłoszenia przyj ninje S. R. rest. Lwów.

Centralne bióro pośrednictwa Cele
styny Bodyńskiej we Lwowie, Rynek 29 
poleca nauczycielki, bony i wszelkiego ro- 
dzaju doborową służbę. 1.3

Kamienica do sprzedania. Zgłoszę- 
ma ulica Akademicka 12 w J indlu Pizuń- 
skiego.______________________ _____ 1.6

M aszynki
amerykańskie do siekania mięsa po złr. 4 
(naśladowane po złr. 3.50). Maszynki uni
wersalne do tarcia (migdałów, bułek, cu
kru itp.) po złr. 1-50 poleca Piotr Chrzą- 
S to w sk i handel żelazny we Lwowie plac 

Kapitulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Wszelkie materyały dla gorzelńpo- 

główny skład miedzi i żelaza. 
Rochmis, J. M. Sehtttza nast. we

lsca
Jakób _ .f _____
Lwowie ul. Bejmów 84

Snisrt ■jszin I izszironl

Jedyna niezawodna
fftUCIZMII

na szczury, myszy domowe i 
polne

Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyl
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz 
królik. Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliw 1.

Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
i 1 zir., pocztą o 10 ct. wiecej (ua list 
fracht i opakotr.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. 8kład I laborato- 
rynm przetworów chem. Ja
na Michnika, mag. farm. w 

Bochni.
1 kilo trucizny 2 złr., 4 i pół kilo 

7 złr. 60 ct.
J A N  I I C H N I K

magister farm. w B ochn i.
Skład na Lwów:

J Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4  
Apteki: W. Beiser, M. Łazowski, Pie- 

pes, W. Tepa.

GALICYJSKI
B ANK K R E D Y T O W Y

p riy jm n je  w kładki 
2 2

s i ą ż e o z k !
i oprocentowuje takowe

po 1

4 1|2°!o rocznie.

Alolzy Hubner, Lwów
poleca

dl i  B anków , B iór, K a n torów  
K w n celaryj, S tow arzyszeń ,

JJrzędów, S zkół, Zakładów
itd . znakomite A tra m en ty  jak :
Antracenowy, Gallusowy, cesarski, 

i fioletowy.
Atramenty do pisania i kopiowa

nia tak na wagę, jakoteż i w 1 
kamionkach oraz szklannych 
flaszkaoh po ł|BI ł|4, ł|c, ^  i 2 
litry.

L a k i do p ieczęt-w  po 16,
8 i 4 lasek w pakiecie.

'Laki dla banków.
Laki do pieozętowania przesyłek 

pocztowy.
Najlepsze Laki karminowe do li

stów, czerwone, kolorowe, czar
ne itd

Szpagat we wszystkioh grubo
ściach.

Szpagaty kolorowe przy odbiorze , , .. .
oałes-o nakiotii no nonach łm r- > Poleca handel win M. Balasa rog Kaz- oa iego  paKietU p o  oenaon nur- £ ieraowskiej i Brajerowskiej we Lwowie.

Z a k ła d , w o d o l e c z n i c z y  
Dra Ignaoego Mazanka

w  S A S S O W IE  koło Z ło c z o w a
otwarty od I Maja 1897 przez cały rok. Bliiszyoh wiadomośoi udzieli

Zarząd.

Linawki konopne
L in w y  d r u c i a n o  c y n 
k o w a n e  3o transmisji, wo
dociągów, Btudzień we wszyst
kich grubościach zawsze na 

Bkładzie

poleca
A lo jzy  Hlibnei*, Lwa*. Rynek 38.

Pióra stalowe, Bączki do piór, 
Ołówki, Papier listowy, kance
laryjny i konceptowy.

Gumę arabską w płynie we fla- 
szeczkach 

Atrament autograficzny. Atrament 
hektograficzny. Tusz litogra
ficzny. Farbę piórową. Czerni- 
dło autograficzne. Hektografy 
gotowe. Masę hektograficzną Le- 
witusa, Gąbki, Terpentynę. 

Gąbki do pras litograficznyoh. 
Kwas saletrzany.
Proszek szmirglowy.
Preparat autograficzny.

Przy odbiorze na książeczki, na 
rachunak pćt lub całoroczny oso
bliwe wyjątkowe ceny.
A lojzy Hubner

Lwów Rynek 38.

R e a ln o ś ć
jest do sprzedania z powodu wyjazdu we 
wsi Kamieniu, powiat kałuski, składa się 

odży wiamu ciała i regularnemu trawieniu z 25 morg. pola omego i kośnego ogrodu
'owocowego, budynków gospodarczych i do
mu mieszkalnego. Zgłaszać się na.c u 
właściciela Adolf Padżwiński w Katuszi 

wino d a l m a t y ń s k i e _______________ ______________
1894

w łatnego 
chow u

agoilne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 ct., 
Beuedykt Mertl, właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz w 8tyryi.

P r a r e c iw !
niedokrewności, osłabieniu żołądka

pomaga
iiu ciała i regularnemi

CURZOLA (Blutwein)
wino (...................

, poleca handel win 
| mieraowskiej i Br

Nowo otworzony Wino

Artui Kościcki
(SYEIUSZ)

Lwów, ulica Zasiarstynowska I. II 
(dom własny) ulica Trzeciego Mąla 

liczba Z
poleoa wprost ■ Ameryki wybor
ną kaw ę pół kilo ił. 1. — Npj- 
lapsse herbaty pół kilo zł. 1JS0 
do ił* 6. — koniak  kuracyjny 

hnteP-T, zł. 1.80 do i ł  6-

.jfcC

wynalazekważny 
j. Przez lekarzy

nzj nowszy bardzo 
przeciw słabości męskiej, 
najlepiej polecony. Prospekt w koper
tach po 20 kr. w markach. J .  A n g e n - 
f e l d  c. k. właściciel przywilej i Wie

deń IX. TUrkenstrasse 4

L U D W IK  F E IG L
właściciel najstarszego i największego handlu aparatów 

i przyborów fotograficznych 
L w o w l a  F a s a ±  K s b - u .s z a a m a a a .w .  S

oznajmia swoim P. T. odbiorcom 
Se na semon obecny sadeisły ■ Paryża

Aparaty najnowszej konstrukcyi.
W  tym ke handlu zn a jd u je się  od 1 m aja br.

Biblioteka Klubu m iłośników
sztuki fotograf leśnej.

Ilroone przedsiębiorstwo
może w każdem goipodarstwie z 
nieznacznym kapitałem być urzą
dzenie. Artykuł pierwszej potrzeby. 
Dobry zarobek poręczony. Listy 
■ marką dziesięć ot. frankowane do 

”  “ * <Sfcq Medyolan Włochy,
Redaktor odpowiedsialny; Wacław Mułowuld.

C. k. npnywihjaw.

FABRYKA SZKŁA
taflowege I zwlerdadłewego

KUPFER & G LASER
Lwów ul KaAmiemowzlta l  28 

polacaią swe nailepeze w y r o b y  
hrajowe

Szklą w taliach
we wnystkick jskośdaoli i rozmiarmek 

iwłzsscsa
Szyby selinowe (belgijskie)

SZKŁO DACHOWE 
kolorowe, matowe i w deeeelack,

szkło Bwierd«dlowe
jak i lustra w ramaoh itp.

•szklenia now yek badiowll 
w ykennje ale pod gw anw - 

eyą najstaranniej 
I dlanont de rżnięcia szkłs.

Cebulę morską
jako najlepszy i najskuteczniejszy środek

t r n e i «  s z e e u r ó w  I m y s z y
poleca

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 38._______

E . &  J. S T H O M E lG E il

Lwów uL Kirili lodwTi S.
Nąj większy i najtańszy skład powozów 
w Galicji utrzymuje bezustannie obfity 

. wybór wszelkich gatnnków tskwipaży ze 
kA słynnej fabryki Wesselsdorfr.kiej przed- 
~ tern Schustala i Spółki Taraatasy i wóz
ki własnego wyrobu. Jako n.owośó pole- 

'cąmy oryginalne z Ameryki sprowadzane 
/lekkie pojazdy. Uprzęży własnego wy

robu jakoteż wszelkie pr zybory sio- 
__________ dlarako rymarski! i. ______

Papier s fabryki Fijałkowskiob w Białej.

2.000 pokoi Tapet
na składzie taniej jak wszędzie

S T O R Y  p łó c ie n k o w e n a  
wałkach samoczynnych
Panom przedsiębiorcom i budowniczym 

znaczny rabat, 
poleca magazyn

A Krzysztofowicza
______Lwów plac Halicki L 8.

skład aparatów i wszelkich przy-; 
borów do fotografii poleca tako-; 
we n iie j cen  w szystk ich  f ir m  
kra jow ych  i  za gran iczn ych  
nie licząc opakowanie d la  w szy
stk ich  pp . m iłośn ików  foto
grafii wypożycza się studia foto-j 
grafiozne j. t. dzieła Dr. Edera 
Compedium, Szajnocha i wiele in
nych podręozników bezp ła tn ie  
nie mniej wypożycza się aparaty 
do wielkości 24:30 z objektywami 
G oe r*a V oigtliindera Stein- 
heita  za wynadgrodzeniem 2°/0 
wartości oparatu na czas dłuższy 

z rpnstem.
Cennik na żądanie gratis i  franco.

Lwów, Kamienna 3 vis a vis 
________ szkoły realnej._______

PIEGI
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skóry znikną już po 7 dniach zupełnie 
i me wrócą więcej po ożyciu Dra 
Chrlztolf znakomitej nieszkodliwej 
A m b r a k r e m e . Prawdziwe tylko 
w zielono-opakowanych słoikach szklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA: Apteka 

pod srebrnym orłem Z. Unckera, 
w KRAKOWIE: apteka W. Redy- 
ha i mpt. E. Kellera, Leona 
Kalllra apt. w Brodach.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski.

Reumatyzm,
gościoc, kurcze, suche bóle, 

influenzę
koi i leczy w zupełności

Sapomenthol
najlepsze nacieranie uśmierzające,

wyrebu Eugeniusza Matuli 
aptek. W Radomyślu koło Tamowa. 

Cena 70 ct za słoik.
Dostać można w aptekach: K . Wisz

niewskiego w Krakowie K. 
Krzyżanowskiego, Dyonizego 
Matuli w Podgórzu, Piotra 
Mikolasclia we Lwowie, tudzież 
wprost u Eugeniusza Matuli w 
RadomySlu koło Tamowa.

I t .J ta ń s z y  s k ł a d  t o w a r ó w  
otyezsyob l ■■ebanleznyeb '!M  

B - K o | w rn io k ie e «
we Lwowie plac Halicki liczba 1.

poleca po 
\ i cenach! 5 zMBHHks. najtań

szych o- 
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